
Kto dla siebie pracuje» ten s il /  <
utracą*

Rąk jego, jego ramion znikoma jest
praca»

A wicher czasu» lecąc szeroko po
swieete* 

Przędzę ową pajęczą uniesie i
zmiecie*

Kto dla drugich pracuje» ma moc 
za miljony 

Rośnie w silę, jak olbrzym o ziemię
rzuconyc 

Czas mu cegły podaje» utrwala
budow y

l  kładzie na jej szczycie swe piętno
wiekowej

O pokój w Europie
Po uciążliwych i bezskutecznych pró-t 

bach dokonania konsolidacji sil nad Bał
ty kiem-dosz to wreszcie z końcem roku 
ubiegłego do formalnego utworzenia En- 
tenty Bałtyckiej. Jak wiadomo w skład 
jej weszły — Łotwa, Estońja i Litwa.

Bilans polityczny tej ostatniej za rok 
ubiegły wskazuje m. in. na głębokie zmia
ny, jakie zaszły wumysłowości polityków 
i społeczeństwa litewskiego w stosunku 
do kwestji rewizji dotychczasowego sta* 
nowiska Litwy wobec Polski. Jakgdyby 
odbiciem tych nowych prądów, nurtują
cy clHLitwę — jest ostatnie wystąpienie
„Rytaśa“, który w artykule p.t. „Spojrzę-, 
nie na rok 1934“ pisze m. in. co następuje ï

C en a  2 ,0  ?a p j

Nasze Życie
Polski Tygodnik Ilustrowany J

Rok 1 Ryga, 13 stycznia 1935 r JNs 4

czas charakteryzowały każdą' próbę na* wielkich manifestacyj wzajemnego zbli- 
Wiązania kontanku z Polską. , żenią narodów. A więc w Łotwie byliśmy

Rok 1935 rozpoczął się pod znakiem świadkami wielkiego i naprawdę serdecz- 
prób tworzenia nowych sojuszów oraz (Dokończenie na sfcr. 2-iej).
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8. I . 35. r. Daugawpils.
'  Miasto udekorowane zielenią ora* flagami łotew» 
gkiemi i polskiemi. Gmachy rządowe udekorowano 
herbami państwowemi i specjalnemi napisami oko* 
licznościowemi. Sklepy są zamknięte, nastró j w 
n ieście podniosły.

O godz. 1 w nocy przybyła polska delegacja woj» 
skowa z dowódcn t dywizji piech. Leg., gen. Skwara 
czyńskim nn czele. Od stacji granicznej Zemgale 
delegacji towarzyszyli: polski attaché wojskowy,
płk. dypl fciełłieh «ras kpC arm ii łotewskiej Kark» 
linsz. O godz. 4 30 rano przybyli przedstawiciele 
rządu i naczelnego dowództwa arm ji łotewskiej: 
w iceprem jer Skujenieks, m inister wojny Balodis, 
m inister spr. wewn. Guibis, m inister opieki społ. Ru» 
buls w iceminister oświaty ks. Czamanis, główno» 
dowodzący arm ji gen. Berkfs. za^'epea szefa sztabu 
gen. płk. Rosenstein oraz szereg wyższych dowódców. 
Z Rygi przybył również m inister pełnomocny RP. w 
Łotwie Ż. Becrkowicz. O godz. 8 80 polska delegacja 
wojskowa powitana została przez dowódcę garnizonu 
i  dowódców miejscowych oddziałów wojskowych z  
kompanją honorową. Dowódca gen. Bangerski wy» 
głosił krótkie przemówienie, w itając serdecznie 
przedstawicieli arm ji polskiej na terenie swego gar* 
nizonu, poczem przedstawił gen. Skwarczyńskiemu 
dowódców pułków i innych oddziałów wojskowych. 
O godz. 9,15 na dworcu osobowym odbyło się powitanie 
przedstawicieli rządu i wojska przez dowódcę gar» 
nizonw i władze m iejski3. Z dworca członkowie rządu 
oraz preedstawiciele generalicji odjechali do sztabu 
dywizji zemgalskiej.

Polska delegacja woiskowa złożyła w  godzinach 
rannych w izyty oficjalne dowódcy garnizonu, gen. 
Banger?kiemu, prezydentowi m iasta Wołontowi. W 
konsulacie polskim złożyli w izvty m inister wojny i 
głównodowodzący arm ji łotewskiej. O godz. 10,15 de» 
Jegacja wojskowa polska w tow arzystw ie attaché 
wojskowego, ppłk. dyni. Liebicha udała się do sztabu

dywizji zemgalskiej, gdzie W obecności członków 
rządu i generalicji m inister wojny Balodis udekoro» 
wał członków delegacji polskiej orderami Trzech 
Gwiazd, wygłaszając przemówienie, w którem pod» 
kreślił, że arm ja polska przed 15 laty  okazała Łotwie 
pomoc i umożliwiła uzupełnienie herbü łotewskiego 
trzecią gwiazdą — Latgalją.

O godz. 10.30 wojskowa delegacja polska wraz 
z głównodowodzącym armji łotewskiej gen. Berki* 
sem w towarzystwie oficerów przybyła samochodem 
pod gmach M agistratu, gdzie została powitana przez 
władze miejscowe przy bramie honorowej. Wkrótce 
potem nadjechali wicepremjer Skujenieks, w towa» 
rzystwie m inistra wojny gen. Balodiaa oraz innych 
członków rządu.

W udekorowanej zielenią 1 flagami narodowemi 
sali zgromadzili się przedstawiciele wojska, sfer rzą» 
dowych i społeczeństwa miejscowego. Przy stole 
przezydjalnym obok władz miejscowych ca* 
jęli miejsca przybyli na uroczystość ministrowie., 
Pierwszy rząd zajęty był przez członków poselftwa 
RP. w Rydze z min. Beczkowiczem na czele, woj* 
skową delegacją polską oraz przedstawicieli gene* 
ralicji.

Akademję zagaił burm istrz Wołont, podkreślając 
znaczenie czynu bojowego, który przed 15»tu laty  
doprowadził do wyzwolenia Daugawpilsu. Drugi 
skolei przemawiał m inister spraw wewnętrznych 
Gulbis, który, przedstawiając historję walk niepod» 
ległościowych Łotwy w gorących słowach powitał 
przedstawicieli rządu i arm ji polskiej, która tak  bo» 
hatersko walczyła wspólnie z arm ją łotewską. Min.- 
Gulbis zakończył swe przemówienie okrzykiem na 
cześć narodu polskiego i jego bohaterskiej armji. 
W czasie akademji odegrany został hymn narodowy 
łotewski i polski.

Bezpośrednio po Akademji uczestnicy uroczy* 
Btości zgromadzili się na placu przed Magistratem,

gdzie do zebranych pierwszy przemówi! burmistrz 
miasta, zaznaczając, że społeczeństwo uczci pamięć 
żołnierzy łotewskich i polskich, poległych w walkach 
o wyzwolenie Łotwy, wmurowaniem w ścianę Magi» 
stra tu  tablicy pamiątkowej.

(Dokończenie ze str. 1 ej)

n ego  u ja w n ien ia  uczu ć zap rzyjaźn ion ych  
Diii-orlów L o iew sk iego  i P o lsk iego  z ok azji 
u roczystego  obchodu 15-tej roczn icy wy* 
zwol<*nia LatgaIji.

D / iś rlocl.od zą nas w ieśc i pocieszające  
z d rugiego  końca E uropy, ż  W łoch, g d zie  
B Ń M e r  spraw  zagrań icznych F rancji, 
L aval, poraź p ierw szy  po w o jn ie  św iato
w ej «d w ied za  w m isji sp ecja ln ej szefu  
rządu w kw kiego, M ussołiniego.

W spólna w b  F ran cji i Ita lji, a b y  zor
gan izow ać nokój europejs-ki, zn ajd zie  
praw dopodobnie sw o je  u zew n ętrzn ien ie  w  
paJceic rzym skim , do udziału w  którym  —  
najrkwtek in ic ja ty w y  Mimsolinreg© —  za
proszona została, rów aież  i Polska.

ZWiża s% rów nież godzina d ecy d u ją 
cych  rozstrzygn ięć w  Z agłębiu Sa .ary, ma
jąca  przesądzić przyszłość tego  skraw ka  
anemii, od 15 lat pozostającego pod zarzą
dem  m iędzynarodow ym , reprezentow anym

Erzez K om isję R ządzącą, w y łon ion ą  przez  
igę  Narodów.

Podjęta z n ieb y w a łą  siłą  ak cja  p le- 
ł»*scvtowa p łyn ie  jed n ocześn ie  dwoma» 
La rdzo w yraźnem i, nartam i. Jeden z nic h 
— ■ to  w erbunek g łosów  za pow rotem  Saary  
d o  N iem iec, drugi —  za zachow aniem  «ta
n a  obecnego

jm i  za kilka dni sy tu a cja  się w y ja śn i. 
N a w yp ad ek , gd y b y  stan obecny m iał zo
stać «trzym an y nadal —  praw o suw eren
ności pow róciłoby do Rady Ligi Nn rodów, 
do której też n ależałoby usta len ie  form  
p rzy sz łeg o  rządu w  Z agłęb ia  Saary.

„Pozyskanie w polskim narodzie przyjaciela — 
najważniejszym momentem w historji Łotwy"

Przemówienie wicepremiera Skujenieks a
N astępnie przemawiał wicepremjer Skujenieks, 

k tóry  w przemówieniu swem podkreślił najważniej» 
sze momenty w życiu państwa łotewskiego, mo« 
w enty  wysiłków narodu łotewskiego w dążeniu do 
zjednoczenia całego etnograficznego obszaru Łotwy 
w  jedną j nierozerwalną całość i w na win, 
zywanin trwałych stosunków przyjaźni z  wiel« 
kim bohaterskim narodem polskim. Za* 
dzietrzgnięeie tej przyjaźni w okresie walk o nie* 
podległość i pozyskanie w narodzie polskim przy* 
façjçîâ może być uważane za najważniejszy moment 
w h istorji Łotwy. Dach bohaterstwa i przyjaźni,

k tóry  wówczas przyświecał narodowi lotew&iemn, 
winien być kultywowany przez społeczeństwo łotew* 
skie i przekazany przyszłemu pokoleniu, gdyż zanik 
tych tradycyj i uczuć może spowodować niebezpie> 
czeństwo dla przysłości narodu łotewskiego.

Po odegraniu hymnu łotewskiego, wicepremjer 
Skujenieks dokonał odsłonięcia tablicy pamiątkowej, 
zawierającei następujący napis: „To miasto została 
wyswobodzone w r. 1920, 3. stycznia we wspólnej 
wnloe przez bohaterskich żołnierzy łoteskich i 
polskich".

„Po braterstwie broni na wojnie —
braterstwo czynu w pokoju"

Przemówienie posła R. P. Beczkowicza
Następnie zabrał głos poseł R. P. Beczkowicz, 

k tó ry  m. in. oświadczył; Składam hołd żołnierzom 
polskim i łotewskim, poległym bohaterską śmiercią 
we wspólnej walce o wolność. Współdziałanie arm ji 
polskiej i łotewskiej było wyrazem zgodnego wy* 
Biłku obu narodów w obliczu wspólnego niebezpie* 
ezeństwa. Interes bezpieczeństwa wymagał wówczas 
w rpółpracy obu państw  w płaszczyźnie wojskowo* 
operacyjnej. Dzięki bohaterstwu żołnierza polskiego 
1 łotewskiego, najazd obcy został odparty. Niebez* 
pieczeństwo dla Łotwy przestało być bezpośrednio 
groźne. Wspólnie przelana krew na polach Latgalji 
utorowała drogę do pokoju i otworzyła praed obu na* 
rodami szerokie pole dla twórczej pracy. Praca po* 
Jcojowa różni się wszakże m. i'n. od działań wojen* 
nych tern, że gdy te  ostatnie dążą do osiągnięcia 
celów, obliczonych na blizkn metę, bo narzuconych 
przez zmienną sytuację wojenno, twórczość poko* 
jowa Wybiega daleko w przyszłość, poświęcając nie* 
raz  trosce o je j zabezpieczenie mniejsze, _ chociaż 
również ważne, zagadnienia chwili bieżące]. Róż* 
nice dotyczą jednak metod, nie zaś celów, dla obu 
narodów bowiem, którym obce są wszelkie _ dążenia 
zaborcze, zarówno walka zbrojna, jak  i  działalnpśtf

pokojowa są środkiem zabezpieczenia bezpieezeń» 
stwa. Dlatego też wspólny wysiłek narodów poi* 
pkiego i łotewskiego, temu celowi służący, nie strt» 
cii racji bytu w warunkach pokojowego wspóliyti* 
narodów i zaznaczył się on i w tej dziedzinie k<)* 
kretnemi rezultatami w postaci szeregu paktów, U> 
wartych równolegle, a następnie przedłużanych S •>*’ 
szym sąsiadem. W praktyce znalazły one szczçâiw* 
dopełnienie w umowie zbiorowej, określającej po; 
jęcie napastnika. Krew, przelana dla wspólnej 
sprawy, zwłaszcza gdy nią jest obrona wofcności, po‘°! 
stawia zawsze w życiu narodiw «lad głębszy, zniio* 
najbardziej nawet niezatarte wspomnienia i *7* 
tw arzą więzy zaufania. Wspólnotę interesów i M* 
fanie .oparte na wzajemności, są najtrwalszą i #*J' 
pewniejszą rękojmią osiągnięcia zamierzonego *** 
Niechaj więc zaufanie, zdobyte poświęceniem i 
nością żołnierza polskiego, walczącego ramię P™ 
ramieniu z bohaterskim żołnierzem lolewski»i • 
jednakie dążenia i cele, przyświecające obu narodom 
sprawią że polsko»!otewskie braterstwo 
woinie nie przestanie być braterstwem czy®® ™  
czas pokoju.
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0  ofiarności najlepszych synów 
—  nie zapomni społeczeństwo

Przemówienie nacz. kapelana wojsk Łotwy
î'o przemóweniu min. Beczkowicza odegrano 

hynvn polski,
Poświęcenia tablicy dokona! naczelny kapelan 

wojskowy Apkalns. wygłaszając podniosłe przemó» 
wierne. w kto rem m. in. powiedział: „Marssałek
Piłsudski, który na zawsze pozostanie symboliczną 
postacią odrodzonej Polski — ten wielki człowiek 
nietylko w skali Pol-ki, ale w skali światowej —» 
wydał rozkaz, aby armja Rydza śmigłego przyszła 
* wydatny pomocą. przyczyniając się do wyzwolenia 
Daugawpilsu i okolic. składając w ofierze życie 1 
krew swych najlepszych synów, o których ofiarności 
ttie powinno zapomnieć społeczeństwo. Dla uczczę* 
nia ich pamięci wmurowano tę tablicę. O nastawie* 
siu i rycerskości Polski świadczy rozkaz, wydany 
przez gen. Rydza»śmigłego. symbol uczuć i tra* 
dycji narodu polskiego, tak rzadko spotykany w 
historji innych narodów- . Kaznodzieja cytuje wy* 
jątki z tego rozkazu, a  w zakończeniu swego prze* 
mówenia prosi Boga o błogosławieństwo dla wiel* 
kiego i bohaterskiego narodu polskiego i jego Wodza 
Marszałka Piłsudskiego.

Braterstwo broni
Po poświęceniu tablicy i wpisaniu się do księgi 

pamiątkowej, uczestnicy uroczystości udali się na 
plac Wienibas, gdzie gen. Bałodis przyjął defiladę 
oddziałów wojskowych. Po przeglądzie gen. Bałodis 
zwrócił się do wojska i przedstawił sytuację, w jakiej 
znalazła się Łotwa bezpośrednio po ogłoszeniu swej 
niepodległości. Nie można zapomnieć o pomocy — 
mówił. gen. Bałodis — jakiej nam udzieliła armja 
polska i jej Wódz Naczelny, Marszałek Piłsudski. 
Gen. Bałodis wyraził nadzieję, że braterstwo broni, 
przypieczętowane przelaną krwią w czasie walk o 
niepodległość, będzie rękojmią dalszej szczęśliwej 
współpracy w czasie pokoju. Przemówienie zakończył 
oknykiem na cześć armji polskiej, P. Prezydenta 
Rzplitej i Wskrzesiciela Polski, Marszałka Piłsud*
6ki ego.

Po gen. Bałodisie orzemówił gen. Skwarczyński, 
który podkreślił, że armja polska szczęśliwa jest, iż 
15 lat temu z rozkazu Marszałka Piłsudskiego, w 
myśl odwiecznego hasła: „Za naszą i waszą wolność* 
«— miała możność przyjścia z pomocą armjiłotewskiej 
.w walce o niepodległość ojczyzny.

Wieczorem odbyło się uroczyste przedstawienie w 
teatrze miejscowym, poprzedzone przemówieniem 
ministra opieki społecznej Rubulsa i  wiceministra 
oświaty ks. Czamanisa.

Braterstwo Polsko Łotewskie
Pod takim tytułem „Polska Zbrojna" z dnia 

S stycznia br. pisze co następuje:
— „W dnia dzisiejszym, gdy delegacja wojska poi* 

skiego bawi w Łotwie, biorąc udział w uroczystem 
święcie piętnastolecia zdobycia Dyneburga, serca 
całej naszej armji jednoczą się z armją i narodem 
łotewskim. Przypominamy tu słowa, które Marszalek 
Piłsudski wypowiedział do naszych wojsk w Dyna* 
burgu, w kilka dni po jego zdobyciu: „Przyjemnie mi 
jest być w oddziale, który spotkało rzeczywiste 
szczęście walczyć zgodnie z tradycją polską za na* 
szą ; waszą wolność; nietylko za wolność naszego 
narodu, ale i za wolność naszego sąsiada i przyjaciela. 
Przekonany jestem, że nabraliśmy w tej walce hono* 
rowej i zaszczytnej tego wzajemnego szacunku i 
przywiązania, które jest jedynie zapewnieniem powo* 
dzenia. Ten szacunek dla wspólnych wysiłków i prac 
wyniesiemy wszyscy, jako jedno z najprzyjemniej* 
szych wspomnień z obecnej kampanii."

Dziś, po piętnastu latach, odżywają znowu dawne 
wspomnienia. Węzły krwi, zadzierzgnięte we współ* 
nem braterstwie broni, zacieśniają w mocnym uścisku 
wyciągnięte sąsiedzkie dłonie. Serca żołnierzy obu 
krajów biją zgodnym, głęboko szczerym, rytmem w 
oblicza wspólnych grobów tych, co polegli za świętą 
sprawę wolności. Owe kurhany, rozsiane po polach 
Latgalji, to nierozerwalna więź, łącząca oba Narody 
w walce i pracy dnia dzisiejszego i nieznanego 
Ju tra ,,."

Wieniec polski aa m ogłach  ź<łniersk'ch
4. I. 35. r. Daugawpils. Wojskowa delegacja 

polska złożyła dziś wieniec na bratnich mogiłach żoł* 
nierzy łotewskich i polskich. W uroczystości wzięli 
udział poseł Bzplitej Beczkowicz, konsul Babiński, 
przedstawiciele armji łotewskiej z głównodowodzą* 
cym, gen. Berkisem i dowódcą garnizonu gen. Ban* 
gerskim na czele.

W ciągu dnia delegacja polska zwiedziła cytadelę
1 rozlokowane tam oddziały wojskowe. Popołudniu 
oficerowie polscy w towarzystwie kolegów łotew* 
skich zwiedzili tereny walk pod Dangawpilsem. Wie* 
czoretn delegacja polska opuściła Daugawpil®, żegna* 
Ba przez kompanję honorową i korpus oficerski. 
Wyjechali również do Rygi wicepremjer Skujenieks 
i  poseł Beczkowic*.

Rrmja Łotewska do Marszałka Piłsudskiego
Armja Łotewska z okazji obchodu 15*lecia odzyskania Daugawpilsu przez Łotwę przesłała do Max* 

szalka Piłsudskiego następującą depsszę:
J. Excelencja Marszałek Józef Pił .udskl.

Warszawa.
Upłynęło 15 lat od czasu, kiedy nasza armja, idąc 

ramię przy ramieniu z armją poL-ką, wyszła zwy* 
cięsko z walk,

Armja łotewska, wspominając : dzisiaj te dni hi* 
storyczne i pamiętając z wdzięcznością o cennej po* 
mocy żołnierza polskiego, składa Wodzowi, który 
prowadził wówczas i dzisiaj sławną armję polską, 
najszczersze wyrazy swej głębokiej czci.

(—) Gen. Bałodis, minister wojny Łotwy.

Marszałek Jóaef Piłsudski odpowiedział na pot 
wyższą depeszę, jak następuje:

J . Excelencja gen. Bałodis, minister wojny Łotwyt
Ryga.

Dziękuję za przesłane mi imieniem armji lotew* 
skioj wyrazy nczoć s  okazji historycznego obchodu % 
Dźwińsku oraz przesyłam najlepsze życzenia dla 
armji łotewskiej.

(—) Marszalek Polski, Józef Piłsudski
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W związku z ofiarowa«
niem przez Redakcję Łs 20 
na pomnik Wolności, otrzj# 
maliśmy pismo P. Prezyden* 

ta  Republiki Łotewskiej 
treści następującej:

— „Potwierdzając wpłaceni* 
w dniu wczorajszym za kww 
tem N r. 35 — 20 łatów, 
które wpłynęły w Banka 
Łotwy, na rachunek bieżący. 
Komitetu Pomnika wyrażam 
w imieniu własnem i Korni* 
tetu, serdeczne podziękowa* 
nie za tę  ofiarę, życząc po< 
myślnego rozwoju nowemu 
pismu, które, w tak właści* 
wy sposób, pragnie powięk* 
szyć zbierane przez Naród 
środki dla urzeczywistnienia 
tego wielkiego dzieła miło* 
ści ojczyzny — wzniesienia 
w Rydze wspaniałego i  
trwałego Pomnika Wolno* 
ści, jako symbolu jedności 
narodowej." —

Jześćdziesięcioleoe profesora Rkademji Sztuk P.ęknych 
dra Konstantego Rączewskego.

Prof. D r. K onstanty  Rączewski urodził 
się 15 stycznia 1875 roku w Petersburgu. 
Jeszcze w latach jego  dzieciństw a rodzina 
przenosi się na sta ły  pobyt do Rygi- W 
R ydze kończy Ju b ila t szkołę średn ią  oraz 
w ydział a rch itek tu ry  Politechniki R yskiej. 
Będąc jeszcze studentem  o bejm u je  stano
w isko pierw szego asysten ta  przy  katedrze 
h is to rji budow nictw a, profesorem  k tó re j 
b y ł dr. Koch. Jako  specjalność ob iera  
prof. Rączewski a rch itek tu rę  klasyczną, 
pośw ięcając się p racy  naukow ej. W roku 
1899 zostaje docentem  p rzy  Politechnice 
R yskiej. W zw iązku z w ypadkam i 1905 
roku, n astępu je  p rzerw a w działalności 
pedagogiczno — naukow ej, prof. Rączew
ski podaje się Ho dym isji i w yjeżdża za
g ran icę, gdzie odd a je  się całkow icie stud- 
jom  naukow o-artystycznym . Po dłuższym  
pobycie w Monach jum  i P aryżu , w 1912 r. 
w raca do Rygi» zakłada pracow nię rzeź
b iarską  a po pew nym  czasie zostaje powo
łan y  na stanow isko docenta h istorji sztu
ki. W ykłada rów nież w M iejsk iej Szkole 
A rtystycznej.

Podczas w ojny światowej, wraz z Po
litechniką, przebywa prof. Rączewski w  
Moskwie» gdzie w  191? roku» w  drodze 
.konkursu, zostaje obrany; na profesora

zwyczajnego M oskiewskiej W yższej Szko* 
ły  Technicznej. W roku 1921 udaje się 
mu powrócić do Rygi» gdzie osiada na sta
łe, zajmując stanowisko prof. Akademji 
Sztuk Pięknych (rzeźbiarstwo), oraz pro
fesora nadzwycznajnego Uniwersytetu  
(architektura klasyczna).

Tytuł doktora architektury uzyskał 
prof. Rączewski w  1925 roku przy Akade
mji Sztuk Pięknych w Krakowie za pracę 
p. t. „Odmiany głow ic rzymskich**.

W roku 1921 prof, Rączewski był ob
rany na profesora Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie, w roku zaś 1927 — na 
prof. Politechniki Warszawskiej, jednak 
ze względów rodzinnych nie mógł przyjąć 
zaszczytnych stanowisk.

Prof. K. • Rączewski ogłosił drukiem  
przeszło 25 prac. naukowych w językach  
łotewskim, francuskim, niemieckim i ro
syjskim . Prace rzeźbiarskie prof. Rączew- 
skiego znajdują się w Muzeum Narodo- 
wem, Muzeum Miejskiem, Uniwersytecie, 
Konserwatorjum i t. d-

W roku 1932 prof. Rączewski został 
obrany na zwyczajnego członka Germań
skiego Instytutu Archeologicznego.

Redakcja, ze sw ej strony, składa ser* 
deczne życzenia Dostojnemu Jubilatowi.



Olimpiada sportowa akademików 
państw bałtyckich w Rydze
Zgodnie z uchwalą powziętą na ostat

nim zjeździe Związku studentów Łotwy, 
Ertonji, Litwy i Finlandji — akademicka 
•lim pjada sportowa ma się odbyć w. 
Rydze. 

Jako termin najdogodniejszy wyznaczo* 
ko drugą połowę stycznia 1935 roku. 

W programie olim pjady przewidziano 
zawody narciarskie, łyżw iarskie, lekko
atletyczne i. t. p. 

Śmiali żeglarze polscy w  Ameryce
C h i c a g o ,  4. 1. 35. — Porucznik Andrzej Boho» 

atolec i jego towarzysz śmiechowski, którzy prze* 
płynęli ocean Atlantycki, po dłuższym pobycie wyje» 
«bali z Chicago, aby odwiedzić Stany Zachodnie, 
oraz wybrzeże Oceanu Spokojnego. Żaglowiec „Dal“, 
i>a którym dokonali swego wyczynu, zakupiony przez 
Folonję tutejszą, pozostaje na zawsze w Chicago.

Polacy zdobyw ają m istrzowskie tytu ły  
Brazylji

W zawodach lekkoatletycznych o mistrzostwo 
Brazylji w Rio de Janeiro polscy zawodnicy z „Jua 
Baka" zdobyli dwa tytuły mistrzowskie, a miano wis 
«ie: na 10 kim. — Józef Wiśnik w czasie 38:091 sek.; 
■a 100 mtr. z płotkami — Leszek Roguski.

Pozatem polacy wywalczyli kilka drugich 1 trze* 
«kh miejsc.

Człowek jako radjoaparat
Donoszą z ICa/nady o niezwykłej zagadce, przed 

jaką stanęli lekarze domu obłąkanych w Kwebeku* 
Przywieziono im kobietę, która twierdziła, że ciągle 
tłyszy ludzkie głosy i muzykę. Lekarze początkowo 

Bądiili, że paejemtka cierpi na ostre halucynacje 
dźwiękowe.

Zawiązano jej szczelnie uszy, lecz, pomimo to, 
nadal twierdziła, że słyszy głosy i muzykę, do* 
kładnie określając utwory muzyczne, które ją  miały 
Bkądziś dochodzić. Po pewnym czasie ustalono, że 
otwory, jakie słyszy pacjentka, są akuratnie w tym 
samym czasie nadawane przez radiostację w New» 
Yorku.

W jaki sposób chora słyszy, bez żadnego odbior» 
ezego radjoaparatu, program radjostacji, oddalonej 
od siej o setki kilometrów — oto pytanie, nad którem 
zastanawiają się psychjatrzy w Kwebeku.

Polityka zagraniczna Litwy
^ ? wna donoszą ! Prasa litewska omawia w ar« 

tykułach wstępnych całokształt polityki zagranicznej 
Litwy w 1934 r.

Oficjalna „Lietuyas Aidas11 jest zadowolona z bi« 
lansu tej polityki i wyraża oogląd, że w roku 
ubiegłym Litwa powiększyła swoje wpływy między* 
narodowe. Ustępy artykułu dotyczące stosunków 
polsko»litewsikich zawierają powtórzenie zwykłych na 
ten temat wywodów litewskich.

Organ chrześcijańskiej demoKracji „Ritas" w aro

tykule omawiającym politykę zagraniczną Litwy poi, 
kreślą ,ie w ciągu r. 1934 rząd litewski nie uciynl) 
żadnych realnych kroków w sprawie ożywenla stoi 
sunków Iitewsko»polskich. Należy to uważać — tda, 
niem gazety — za wielki minus. Sytuacja międiy, 
narodowa jest tego rodzaju, że zagadnienie to dałoby 
się jeśli nie rozstrzygnąć, to choćby znacznie poiu, 
nąć naprzód. Przy pomocy Francji, jak sądzi „RU 
tas", Litwa mogłaby osiągnąć jakieś modus vivendi 
z Polską,

W  Poljce przyznano ponad półtora miljona 
złotych stypendjów dla studentów

Polskie ministerstwo oświaty przyznało z funs 
duszu państwowego na akcję stypendjów akade* 
mickich sumę 1.861,800 zł. pluB 227.400 zł. no po. 
życzki stypendjalne,

Z załączonej sumy otrzymują studenci uczelni: 
warszawskich — 636.900 zł., lwowskich — 346.500 
zł., krakowskich — 293.400 zł., poznańskich — 
154.800 zł., wileńskich — 143.400 zł., oraz Kato» 
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego — 15.000 zł.

środowisku krakowskiemu podwyższono w tym 
roku wydatnie kontyngent z uwagi na dużą ilość 
dzieci — ofiar tegorocznej powodzi, studiujących w 
tem mieście. Po raz pierwszy przyznano stypendja 
państwowe Polakom, studentom politechniki gdań* 
skiej.

W W arszawie staną trzy nowe pomniki 
W Warszawie staną trzy nowe pomniki, a  mia« 

mówicie generała Sowińskiego na Woli, mauzoleum 
bitwy pod Ostrołęką, oraz mauzoleum na terenie 
Grochowa ku uczczeniu poległych tam bohaterów.

W- związku z tem w planach wielkiej Warszawy 
przewidziana została 100 mtr., szeroka aleja, pro
wadząca od szosy grochowskiej do miejsca, gdzie 
stanie mauzoleum. Aleja ta  otrzyma nazwę „Alei 
Olszynki Grochowskiej11.

Ambasador W ysocki u min, Snwicha 
R z y m ,  4, 1, 35. — Podsekretarz stanu w minie 

słerstwie spraw zagranicznych Strvich przepro» 
wadził z ambasadorem Rzplitej przy Kwirynale dr. 
Wysockim dłuższą konferencję. Rozmowa ta odbyła 
się z inicjatywy p. Suvicha.

Minister Beck w  Sztokholmie 
Min. Józef Becik w towarzystwie posła R. P. w 

Sztokholmie Romana złożył wizytę min. spraw za« 
granicznych Sandlerowi. Wkrótce potem min, 
Sandler rewizytował min. Becka.

Popołudniu p, Jadwiga Beckowa w towarzystwie

W roku bieżącym położono nacisk na zaopatrzeni* 
tych z pośród wybitnie zdolnych studentów, któn; 
zdradzają zdecydowane zainteresowania naukowe, 
Uwzględniając ciężkie położenie rolników, minister 
stwo potraktowało specjalnie przychylnie podanii 
studentów, pochodzących ze wsi.

małżonki posła R, P. Romanowej, złożyła wiiyt»; 
małżonce szwedzkiego min. spraw zagranicznych — 
p. Sandler.

Prezydent Litwy — naczelnym wodzem
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi ż Kowna: 

ogłoszono nową ustawę o naczelnem dowództwie 
armji litewskiej. Na mocy tej ustawy z wierzch* 
niklem sił zbrojnych Litwy Jest prezydent państwa! 
Przy prezydencie tworzy się Rada obrony państwa, 
do której wejdą przedstawiciele kilku ministerstw, 
dowódcy wojskowi i szef intendentury wojskowej. '

Niewidzialne promienie w walce 
z włamywaczami

Inżynier wiedeński Greiner, zrobH wynalazety 
umożliwiający ochronę sklepów, a głównie wystaw 
sklepowych, przed włamywaczami.

Wynalazek polega na tem, że w oknie wystawo* 
wem umieczcza się ukrytą przed okiem przechodni# 
kabinę, w której funkcjonują t. zw. niewidzialne 
„promienie ultra*czerwone“, alarmujące za pośred» 
nictwem specjalnego kontaktu policję w chwili wla< 
mania do wystawy sklepowej.

Poza tem, kiedy włamywacz dotknie ręką owe] 
kabiny, wystrzela z niej błyskawicznie promieé 
światła, a równocześnie ukryty w niej aparat foto* 
grafuie włamywacza.

Każdy sklep wiedeński może obecnie zaopatrzyć 
się w taką obsługę policyjną, przyczem w tym celu 
umieszczona zostanie w gmachu dyrekcji polie# 
specjalna stacja sygnałowa, mogąca obsługiwać 10 
tysięcy abonentów.

Jak murzyni w Afryce obchodzą
święta Bożego Narodzenia?

H b lite r  Spraw Zagranicznych Francji —  Lawal 
(w związku z jego podróżą do Rzymu).

Pewnej ekspedycji filmowej, która udała się do 
Afryki, celem zrobienia egzotycznych zdjęć do filmu 
podróżniczego, udało się przypadkiem podpatrzeć 
obyczaje murzynów podczas świąt Bożego Naro« 
dzenia.

Chociaż większość murzynów pozostała przy 
swoich dawnych obyczajach pogańskich, to jednak 
pewna ich część, nawrócona na chrześćjaństwo, wy» 

robiła sobie oryginalne zwyczaje świąteczne. Przy» 
pomlnają one częściowo dawne pogańskie obrzędy.

Gdy nadszedł dzień Wlgiljl, karawana operato. 
rów filmowych spotkała się w lasach Afryki z inną 
karawaną, znacznie oryginalniejszą, składającą się z 
murzynów, prowadzących ze sobą szereg swierzqt 
pociągowych 1 domowych, Jak wolv, zebu, kozy 11. d. 
Dążyła ona do „pobliskiego" kośćlółka, oddalonego 
o kilkanaście kilometrów. Karawana francuskich 
kinooperatorów odbyła <sał<i drogę wra* % murzy* 
nami»

Kościołek przedstawiał się nad wyraz skromnlti 
gdyż była to chata, w której — poza ołtarzem — 
znajdowały się na ścianach jedynie wycięte z pi*pj 
ilustrowanych ryctfny świętych. Liście bansnow» i 
palmy dopełniały wysoce oryginalnej dekoracji. W 
chałupie znajdował się napis z Pisma śwl<t*f*! 
„Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy Jestw» 
smutni".

Przy świątyni pełnił honorową służbę Jeden 4 
mwrzynów, który, Jakkolwiek pochodził i  duwnfd 
kanibalów — był chrześcijaninem.

„Pasterka" polegała na śpiewach, które Jod* 
najzupełniej nie przypominały kolend, MelodJ» “  
była jednostajna, smutna, a od czasu do 
powtarzały się słowat „Czy to Jest prawd* > 
poesem następowała odpowiedź.' »Tok, *o IP 
prawda"#
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Siedzą (z lewej): Naca» 
Red. Polskiej Agencji Te* 
legraficznej — M, Ober» 
ski, Prezes Łot. T=wa 
Prasy — J. Druwa, p* 
Walters, Poseł Łotewski 
w Warszawie — dr. fil* 
Walters, Nacz. Wydz* 
Prasowego Rady Mini* 
strów R. P. — Święcioki.i 
Stoją (z lewej): attaché 
prasowy Poselstwa Ło* 
tewskiego w W*wie P< 
Prieditis, personel Poseł» 
stwa, attaché wojskowj; 
płk. Kluge z żoną, pierw» 
szy sekretarz Poselstwa 
— N. Abołtiń,

Prezes Łotewskiego Związku
Prasowego w Warszawie

W dniach 5—S stycznia b. r. bawi! w Warszawie Polskich Dziennikarzy i prezesowi pol.=łot. Związku
prezes Łotewskiego Związku Prasowego redaktor Prasowego red. M. Oburskiemu, z którym omawia!
J. Druwa. ’ sprawę zjazdu Związku- Prasowego obu paiutw  i

Redaktor J. Druwa złożył wizyty w .Wydziale projektowanej podróży dziennikarzy łotewskich do
Prasowym Min. Spraw Zs •*)•.. prezesowi Związku Polski.

Prof. dr. Rączewski 
(do artykułu na str. 3).

W izyta prezydenta Greisera 
w Warszawie

G d a ń s k, 5. 1. 35. — „Danziger Neueste Nach« 
richten" i „Danziger Volksstimme" powtarzają za* 
powiedź „Gazety Polskiej" o wizycie prezydemta se» 
natu Greisera w Warszawie.

„Danziger Neueste Nachrichten" publikuje w 
związku z tem komentarz swego warszawskiego ko* 
respondenta, który m. in. zaznacza, że wizyta ta  
uważana jest w Warszawie jako dowód, że zmiana 
personalna na stanowisku gdańskiego prezydenta se* 
natu pozostała bez wpływu na ukształtowanie się sto» 
sunków i pokowej współpracy między Polską a w« 
m. Gdańskiem.

Została również poruszona sprawa przyznania 
stypendjum naukowego dla kilku dziennikarzy łotew» 
skich na okres roczny. , /

Poseł Łotewski w Warszawie, dr. M. WalterS 8 
małżonką, wydał na cześć red. J. Druwy hert>atkę, na 
której byli obecni przedstawiciele zarówno prasy poi* 
skiej jak i zagranicznej.

Po powrocie do Rygi, red. J. Druwa, będący na* 
czelnym redaktorem „Briwa Zenie", zamieścił- w 
swym organie dłuższy artykuł i z serdeczną radością 
podkreślił dobre wrażenie, jakie sprawił na 'nim krót* 
ki pobyt w Polsce.

Przychylne nastroje amerykańskie 
dla Ligi Narodów

„Głowica"

rzeźba prof. Rączews 
skiego

Agencja Hawasa donosi z Nowego Jorku: Senator 
Pope z Massachussets wyraził przekonanie, iż opinja 
publiczna St.Zjednocznonych nie jest przeciwna przy: 
stąpeniu St.Zjedn. do Ligi Narodów. W Massachussets 
urządzono referendum dla zbadania nastrojów opinji 
publicznej w te j sprawie. 62. proc. głosujących opo= 
wiedziało się za powrotem do Genewy. Zamierzam 
— oświadczył sen. Pope — przedłożyć w senacie 
wniosek o przystąpienie St. Zjedn. dio Ligi. Wniosek 
ten zgłoszę dopiero po załatwieniu sprawy udziału 
St. Zjedn. w międzynarodowym trybunale haskim. 
Sprawa powrotu Stanów do Hagi ma zapewnioną 
większość w senacie.

Niedawno stanął w porcie Karacri (Indje wschód* 
nie) harcerz niemiecki, Oskar Speetz, odbywający 
śmiałą swą podróż z Hamburga do Australji łodzią 
gumową, ważącą wszystkiego 35 kilogr.

Speetz wypłynął z Hamburga przed 2% laty i 
spodziewa się, że drugie tyle czasu upłynie,, zanim 
dotrze do celu podróży. Ale i to już, że zdołał opły* 
nać cały ląd Europy, przepłynąć przez morze Czer= 
wone i morze Arabskie do Karacri w tak małej 
łodzi, jest czynem zgoła wyjątkowym.

Ententa architektów państw 
bałtyckich

W -związku' z odbywającą się w ryskiem miejskiem 
muzeum wystawą Związku Architektów, przybyły de; 
legacje Związku Architektów z Litwy i Estonji. 
Osiągnięto m. in porozumienie, celem stworzenia en= 
tenty architektów państw bałtyckich, która miałaby 
się przyczynić do wzmocnienia idei bałtyckiej ententy 
wogóle.

Powrót W alasiewiczówny do 
Cleveland

W tych dniach wróciła do miejsca swego stałego 
zamieszkania w Ameryce, do Cleveland, Stanisława 
Walasiewiczówna.

Walasiewiczówna przybyła z Japonji, gdzie stare 
towała w killou miastach 18=krotnie, zwyciężając we 
wszystkich swoich startach i ustanawiając 5 nowych 
rekordów świata i 6 rekordów Japonji. W wywiadzie, 
opublikowanym przez miejscowe „Wiadomości Co= 
dzienne", Walasiewiczówna barwnie opowiedziała o 
swej podróży, o sporcie w Japonji oraz o swoir.i 
przejeźd-zie przez Ohiny.

Łodzią gumową z Hamburga do 
Australji
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O nawozach naturalnych
Dobra ściółka polepsza wartość obor

nika; z praktyki rolniczej i z doświadczeń 
wiadomo, że większe plony otrzym uje się  
nu oborniku, do którego był użyty torf, 
jako materjuł ściółkowy. Natomiast da
w anie z lej ściółki lub w zbyt małych  
ilościach powoduje marnowanie składni
ków pokarmowych» a w ięc i gorszą jakość  
obornika.

Przechowywanie. Zasadniczy w pływ  
na obornik ma sposób przechowywa
nia. Nawóz przed w yw iezieniem  w  
pole, musi ulec różnym przemianom, 
musi się rozłożyć i przefermento- 
wać. W czasie tego rozkładu ubywa  
obornika na wagę, n staje się on jak  
gdyby bardziej treściwym. Obornik prze
gniły zawiera około 75% wody, 0,5% fos
foru, 0,6% potasu i 0,5% wapnia, o ile jest 
dob rze przechowywany. Najczęściej zda
rzają się następujące straty przy przecho
w yw aniu obornika:

Zbyt szybka Termentacja, czyli t. zw. 
spalanie się obornika, połączone jest ze 
stratą wielu części pożywnych, a zdarza 
się wówczas, gdy dopuszczamy do w ysy
chania obornika.

Zakwaszanie się obornika, czyli t. zw. 
torfienie, zachodzi wskutek tego, że obor
nik jest trzymany za mokro, gdy np. woda  
deszczowa zacieka do obory lub gnojowni. 
Obornik storfiały ma znacznie mniejszą 
siłę nawozową.

. Marnowanie się gnojów ki, tak częste 
niestety w  naszych gospodarstwach, zda
rza się wówczas, gdy dno obory lub gno
jowni jest przepuszczalne, a iem bard ziej:, 
gdy obornik leży w yw alony na kupę na 
podwórzu.

Straty azotu zawsze zachodzą w  obor
niku, nawet jeśli przechowanie jest sta
ranne. Im lepsze przechowanie, tem straty 
te są m niejsze, im gorsze — tem większe. 
Przy złem przechowaniu obornik może w  
ciągu kilku tygodni stracić 50% azotu, a 
gnojówka nawet do 90%. W oborniku źle 
przechowywanym rozwijają się bakterje, 
które powodują w ydzielanie się ze związ
ków azotowych w  oborniku — azotu, bądź 
wolnego, bądź w  postaci amonjaku. Azot 
ten ulatuje w powietrze i zostaje bezpow
rotnie stracony dla rolnika.

Pamiętać trzeba, że obornik musi być 
sil nie utłoczony, gdyż dostęp powietrz* 
powoduje szybkie spalenie się obornika i 
straty w azocie. Ugniatanie obornika jest 
ważne i z tego też względu, że im jest on 
bardziej spoisty, tem w ięcej wchłania gno
jów ki, a przez to staje się bogatszym w  
składniki pokarmowe. Czas w ięc już naj
w yższy zerwać ze zsrubnym zwyczajem  
trzymania obornika w luźnych kupach.
• Niem niej ważnem jest, by obornik był 

utrzym ywany w stanie miernej wilgoci, 
bo wtedy tylko fermentacja odbywa się 
tak, jak należy. Trzeba w ięc chronić obor
nik przed wysychaniem i przed pałacem 
'działaniem promieni słonecznych. Rów
nież należy zabezpieczać obornik od de
szczów, które w ypłókują części pożywne. 
Gnojownia w ięc powinna mieć dach, w

oborze zaś należy baczyć, by woda de
szczowa nie zaciekała z dachu, rynny czy  
t e i  podwórza. Dno zarówno obory jak i 
gnojowni winno być nieprzepuszczalne.

Najlepszym  sposobem przechowania 
obornika z punktu widzenia jego wartości 
nawozowej, jest trzymanie go pod bydłem, 
szczególniej przy przestawianych często 
żłobach, gdyż w całej oborze gnój jest 
równomiernie udeptany i polewany mo
czem zwierząt. Trzeba mieć tylko oborę 
wgłębioną i nieprzepuszczalną. Może to 
być dno z ubitej gliny, posypane warstwą 
piasku i wybrukowane.

Nie zawsze możemy trzymać obornik 
pod bvdłem, ze względu na wymagalną 
czystość przy produkcji mleka dla miast. 
Również w stajniach dla koni nie możni 
trzymać dużo gnoju, gdyż w ydzielający  
się amoniak szkodzi koniom, powodując, 
m iędzy innemi, choroby oczu. Również 
psują się kopyta końskie oraz jest zbyt 
gorąco w stajni, co powoduje skłonność 
do choroby zołzów u koni młodych. Dru
gim skolei sposobem przechowywania

obornika, przy którym mamy najmniejsze 
straty azotu, jest przechowywanie oddziel, 
nie gnojówki, która ścieka z obory kana* 
łami i rurami do szczelnych i zamkniętych 
cementowych studzienek, a części stale 
obormika wyrzucane są na gnojownię j 
ugniatane- Gnojówki ze studzienek nie 
należy wylewać na gnojownię, gdyż to 
powodssjie szybsze spalanie się obornika i 
niepotrzebne straty azotu. Możnaby polać 
obornik gnojówką, ale dopiero przed sa
mym wywożeniem obornika w pole. Gdzie 
posiadają do tego urządzenia rozcieńcza* 
ją gnojówkę 10-krotnie wodą i wywoź* 
beczkowozami w pole, lub podlewają łąki 
czy pastwiska, albo też podlewają okopo. 
we, warzywa czy tytonie i machorki. 
Można również wylewać gnojówkę na 
komposty silnie rozłożone, wzbogacając 
je  w tem sposób w azot, szczególniej jeśli 
dodajeny do kompostów torfu. Muszą to 
jednak być komposty dojrzałe, to jest ta* 
kie, które już najdalej nnbliższej jesieni 
będą wywiezione w pole. Dodawanie 
gnojówki do kompostów świeżo założo> 
nych powodowałoby wprawdzie silniejsze 
zagrzewanie się kompostu i szybszy jego 
rozkład, ale w iele pożywnych, rozpuszczał* 
nych części gnojówki zostałoby wyplu* 
kanych.

(DCN)

O opatrunkach i leczeniu ran
Przedewszystkiem należy pamiętać 

zawsze o tem, że wielki błąd popełniają 
ci, którzy w cuzie silnego stłuczenia nogi, 
lub innej części ciała zwierzęcia, kiedy  
jednocześnie przy stłuczeniu została zada
na rana, stosują okłady z wody. Czynić 
tego nigdy nie należy.

Każda rana najpierw musi być zdezyn
fekowana, ażeby nie dopuścić do niej róż
nych zarazków; zw ykle przemywamy ją 
jakim ś rozczynem dezynfekcyjnym , ażeby 
usunąć z niej zarazki, które mogły prze
niknąć. Od wykonania tej ważnej i za
sadniczej czynności zależy dalszy prze
bieg gojenia się rany. Jeżeli natomiast 
na miejsce zranione będziemy stosować 
okłady z zimnej wody, to ranę bardzo łat
w o możemy zakazić i wskutek tego pow
staną różne powikłania, lub nawet zaka
żenie, które prowadzi do śmierci zwierzę
cia.

W wypadkach, gdy mamy do czynienia 
z samem stłuczeniem, bez najmniejszego 
uszkodzeniu skóry, lub skaleczenia, wtedy 
zimne okłady są wskazane i konieczne.

Każda świeżo zudana rana powinni 
być opatrzona jaknajprędzej, nie należy 
zwlekać ani jednej minuty. Przedew- 
szystkicm należy zatamować krwotok, o 
ile jest silny. W ykonywa się to kilkoma 
sposobami, a mianowicie: na ranę mocno 
przykładamy złożony w kilkoro kawałek  
czystej, lub sterylizowanej gazy, zmoczo
nej w wodzie karbolowej lub lizowej, a 
w braku tego, zwilżamy czystą gazę, prze
gotowaną, gorącą (nie ciepłąI) wodą i 
gazę tę przez czas pewien mocno przyci
skamy do runy, zupomocą kawałka czystej

waty. jeżeli rana jest głęboka, wtedy 
w celu zatamowania krwotoku należy ją 
tamponować, to jest zatykać do dna czystą 
gazą, zwilżoną w 3% rozeżynie taniny, lub 
w eterze- Po zatamowaniu krwi, koniec*" 
nc jest dokladneprzemycie rany, co usku* 
teczniamy zapomocą szprycki wodą kar 
bolową lub lizolową, ażeby usunąć z niej 
brud, piasek i t. p.

Następnie, jeżeli rana jest nieduża, to 
po przemyciu jodynujemy ją pędzielkiem 
z waty, zasypujemy jodoformem, lub ksc 
roformem, zakładamy w kilkoro złożonym 
kawałkiem czystej gazy i owiązujemy 
czystym, płóciennym bandażem.

Jeżeli rana jest bardzo duża, rozerwą* 
na, skóra odstaje, lub wisi — wtedy_ |# 
zatamowaniu krwotoku, po przemycia j 
za jodynowaniu, trzeba ranę jaknajprędzej 
zeszyć, zostawiwszy u samego jej doW 
otworek do odchodzenia ropy, czyli 
terji. Zeszywanie rany uskutecznia SW 
białym jedwabiem, który przedtem powi* 
nien być razem z igłą wymoczony pr*®J 
•5—10 minut w wodzie karbolowej, !u“ 
lizolowej. Przed zeszywaniem konieczni® 
należy wystrzyc włosy wokół rany i P0* 
tem dopiero przystąpić do dokładnego 
przemycia jej szprycką lub irygatoreœ-

Przy zeszywaniu igłę należy wkłuwu* 
nie bliżej jak na 2 centymetry od brzeSjj 
runy, szyć osobnemi ściegami; wiij** 
mocno każdy ścieg na 3 lub 4 węzły-

Przez cały czas dokonywania 
ku lub zeszywunia, nigdy nie należy 
tykać rany Duicami» choćby nawet czy*" 
wymytemi.

6



Wiadomości różneKIERUNKI ■
HODOW LANE

Zadawanie karmy.
Starym sztukom, lochom po odsądzeniu 

prosiąt wystarczy dawać karmę dwa razy 
na dzień, młodym prosiętom cztery razy 
a tucznikom frzy razy.

Karmę należy zadawać w ściśle określo
nych godzinach w jednakowych odstępach 
czasu.

Przy małej ilości świń, dobre są koryta 
lekkie, wstawiane na czas jedzenia. Przy 
większej ilości świń stosujemy koryta wy
łączane na korytarz, łub też jedno koryta 
wzdłuż wszystkich klatek, gdzie przez szta
chety zadaje się karm ę. Zawsze jednak  
winniśmy pamiętać, aby resztki niedo- 
jedzofte nie pozostawały i nie kisły w ko
rytach.

Karmę zadajemy suchą, nie w  postaci 
rupek. Niezależnie od pomyj (unikać sło
nych) mleka czy maślanki, stale poddo- 
statkiem winna być dostarczana czysta 
woda. Po jedzeniu trzeba korvta oczyścić, 
wypłókać wodą, a od czasu do C7«su wy

szorować wodą wapienną w celu od
kwaszenia.

Utrzymanie trzody
Świnie winny być myte, lub mieć moż

ność kąpania się w lecie.
Wszy należy tępić, gdyż sprawności 

szkodzą; najlepiej zmywać skórę 3% roz
tworem kreoliny.

Ściółkę powinniśmy dawać obfitą, 
suchą, zwłaszcza na cemencie, który świ
niom szkodzi.

Nie powinno być w chlewach myszy i 
szczurów, gdyż świnie zaraża ja się od nich 
trychinam i.

Odchody ludzkie nie są karmą dla 
trzody, dlatego też ustęp powinien być 
szczelnie zamknięty. Świnie jedząc wyda
liny ludzkie zarażała się wągrami. Ludzie 
znów, jedząc mięso świń wągrowatych, za
raża ia się soliterem.

C ały chlew trzeba możliwie często 
bielić, zmiatać pajęczyny i usuwać wszel
kie nieczystości.

DZIEJE
UPRAW NEGO

ŻY T A
Skąd pochodzi najw ażniejsze nasze 

zboże? Jak powstało i na jak ie j drodze 
do nas przybyło?

Pytania te będą tem ciekawsze, gdy 
uwzględnimy dane historyczne i przedhi
storyczne.

Żyto, główne zboże chlebowe Celtów 
i Słowian, pojawia się w Europie stosun
kowo późnq. Gdy pszenicę, jęczmień, pro- 
60, len i wiele innych roślin uprawiano 
już w neolicie —najstarsze znalezisko żyta 
pochodzi dopiero z okresu spiżowego (bron- 
2u). Bardziej obfite jego występowanie 
rozpoczyna się jeszcze później, bo z koń
cem okresu spiżowego, a zwłaszcza w 
okresie żelaza.

Uderza przytem fakt, że zboże to było 
zupełnie obce prastarym kulturom Egiptu» 
Indyj, Chin i innych krajów  Wschodu. 
Dla wielu z nich nieznanem jest ouo do 
dziś dnia.

W świetle tych danych pochodzenie ży
ta uprawnego jest jeszcze bardziej zagad- 
kowe.To też — pomimo licznych badań bo
taników, prahistoryków, lingwistów itp-— 
wyjaśnienie tej interesującej spraw y jest 
dziełem ostatniego dopiero piętnastolecia.

Żyto — przykry  chwast
Nowsze wyprawy do krajów  Azji Przed

niej, organizowane głównie przez Instytut 
hodowli roślin w Leningradzie, w ykry ły  
fakty zdumiewające.

W krajach, w których żyta niema wcale 
,w uprawie, albo też znaczenie tej upraw y 
jest znikome, w ykryto ogromne bogactwo 
jego form. W Azji Mniejszej, Armenji, 
Persji, Afganistanie,Górnej Bucharze i in.» 
gdzie żyto jest pospolitym chwastem na

{>olach pszenicy i jęczmienia (jak kąkol 
ub bławatek), znaleziono dziesiątki no

wych, dotąd nieznanych odmian bota

nicznych. Są tam formy o kłosach czerwo
nych, brunatnych, czarnych i. t. p.- odmia
ny o kłosach owłosionych, ościach czerwo
nych i. t. d.. i. t. d.

Szczególnie ciekawą okazała się odmia
na, w ykry ta  w Afganistanie przez świato
w ej sławy badacza N. I. Wawiłowa w ro
ku 1924 (t. zw. odmiana afgańska).

W odróżnieniu od naszego żyta, którego 
kłosy cechuje oś trw ała, ma odmiana ta 
osadkę kłosa zupełnie łamliwą. Kłosy je j  
po dofrzeniu rozpadają się na poszczegól
ne człony, rozsiewając w ten sposób swe 
kłoski. Jest to cecha bardzo pierwotna, 
właściwa prawdziwym roślinom dzikim.

Właściwość ta powoduje, że jest to 
chwast bardzo przykry , trudny do zwal
czania,szczególnie gdv w ystępuje masowo. 
Jedną z form te j walki jest sprzątanie od
padłych kłosków z pola miotłami, jak  to 
p rak ty k u ją  po żniwach rolnicy okolic 
Kabulu.

Równocześnie znaleziono w  tychże kra
jach azjatyckich wszelkie przejścia od te j 
odmiany o kłosie łamliwym do form 
chwastu o kłosach tak  samo trwałych jak  
u żyta uprawnego. Są to odmiany o kło
sie rozpadającym się przy dojrzeniu tylko 
częściowo. Pozatem w r. 1916 w Pamirze, 
a później i w Armenji, w  okolicach o bar
dzo pierwotnej kul turze,w ykryto również 
formy żyta uprawnego o kłosie do pewne
go stopnia łamliwym. (DCN).

PORADY
Taczki na sankach

Gdy spadnie duży śnie?, praca z taczkami jest 
niemal zupełnie niemożliwa. Wiedzą o tem ci, 
którzy w czasie tym mają taką pracę do wykonania. 
Bardzo często jednak zdarza się, że transport w inny 
sposób jest bardzo utrudniony. Otóż możemy sobie 
w tym wypadku bardzo łatwo poradzić, sporządzając 
dla kota taczek rodzaj płozy, na której umieszczamy 
koło nieruchomo. Z blachy sporządzamy rynnę, na 
jednym końcu zaokrągloną. W środku tej rynny 
przybijamy dwie listewki w odległości takiej, by koło 
taczek dokładnie między niemi umieścić .

Mowa M nistra Rolnictwa 
J .  Kaui ńsza

Minister Rolnictwa, J. Kaulińaz, w dniu 6 stycznia 
wygłosił przez radjo obszerne przemówienie o pracy 
podległego mu retortu.

Dotychczas, według oświadczenia p. Ministra, 
przyznano 186 tysięcy działek ziemi. Pomimo to 
jeszcze około 40% uczestników walk o niepodległość 
nie otrzymało ziemi. Ministerstwo przedewazyatkiem 
zaspokoi to zapotrzebowanie.

W roku bieżącym Ministerstwo zwróci szczególną 
uwagę na popieranie budownictwa ogniotrwałego.

W roku ubiegłym przez Min. zo:taly prztprowa* 
dzone prace meljoraeyjne, osuszania nisko położonych 
miejscowości, przyczem długość wykopanych rowów 
wynosi 2 tysiące kilometrów.

Ministerstwo zwraca baczną uwagę na racjonalną 
gospodarkę leśną. Przy eksploatacji lasów zatrud* 
ni ono 55.000 osób. Na prace leśne przeznaczono 
20 miljonów łatów.

Len jest jeitoym z najlepszych towarów eksport o» 
wy eh i jego produkcja będzie otoczona szczególną 
opieką.

W ciągu ostatnich piętnastu lat posadzono 
przeszło 2 miljony różnych drzew owocowych. Kulty* 
wowanie sadów jest popierane przez Ministerstwo.

Minister szczegółowo omówił wszystkie działy 
gospodarki wiejskiej i wskazał, że dla osiągnięcia 
warunków racjonalnej gospodarki jest potrzebna 
prawidłowa polityka rolna, regulowanie rynku miej> 
scowego i wzmacnianie eksportu.

flktywność handlu zagran!cznego
Według danych Państwowego Urzędu Staty* 

stycznego, w listopadzie ub. r. z Łotwy wywieziono 
towarów na sumę 9,2 miljonów łatów, za ten sam. 
okres czasu importowano towarów na ogólną sumą 
8/7 mil. łatów.

Pierwszy dzîen wofnego 
handlu w ZSRR

7, Moskwy donoszą: na całem terytoriom Związkn 
Sowieckiego wprowadzono w życie nowy syttem 
wolnej sprzedaży chleba ze sklepów państwowych i 
spółdzielczych. W Moskwie i Leningradzie oraz in* 
nych większych miastach od wczesnych godzin ran* 
nych przed sklepami żywnościowemi gromadziły się 
tłumy obywateli, chcących zobaczyć rozpoczęcie wol* 
mej sprzedaży pieczywa. Sprzedaż chleba odbywała 
się bez większych przeszkód, ponieważ w przeddzień 
nagromadzono znaczne zapady pieczywa. Jedynie w 
niektórych miastach prowincjonalnych zanotować 
można było trudności, gdyż zapasy nie wystarczyły, 
by zaspokoić popyt na chleb.

Obecny stan polskiej floty 
handlowej

W chwili obecnej polaka flota handlowa liczy 55 
jednostek morskich majacy^h łączną pojemność 
64.358 t. Polska flota handlowa utrzymuje 8 régulai* 
nych linji na łączną ilość 46 linji regularnych portu 
gdyńskiego. W r. b. tonaż polskiej floty handlowej 
wzrośnie o 38 tys. t. po wykończeniu znajdujących 
się w budowie statków.

Straszniejsze od szarańczy 
są zelone papugi

Na środkową Australję, po kolosahiych stratach, 
jakie przyczyniła szarańcza, spadła nowa klęska, 
tym razem w postaci miljonów zielonych papng. 
Ptaków tych była tak niezmierna ilość, że zanie* 
czyściły one wszystkie źródła wody i pożarty na po* 
lach i w sadach wszystko, co jeszcze pozostało po 
szarańczy.

Owoce w  zimie
W zimie należy pamiętać, zanim się przystąpi do 

spożywania owoców, o uprzedniem ich ogrzaniu w 
temperaturze pokojowej w ciągu kilku godzin. Prze* 
stroga ta ma szczególne znaczenie dla osób, sacho* 
wujących stale djetę z powodu cierpienia żołądka 
lub kiszek, dla ludzi słabowitych i dzieci.

Doskonałą namiastką owoców w zimie są jarzyny 
kwaszone: kapusta, ogórki. Surowa kwaszona ka* 
pusta jest daleko trwalszym zbiornikiem witaminów 
od, dajmy na to, kapusty, przechowywanej w głów* 
kach.
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w  d r o d z e  n a  i
Czy ) kiedy pierwsi ludzie 

siemscy pojadą z wizytą na 
jakakolwiek z planet, choćby 
naszego systemu słonecznego?

Czy i kie<:̂  
wystrzelona zo 
«tanie z zie= 
mi w przes= 
tworzą wszech» 
świata pierw» 

sza rakieta 
„międzynaroc 
dow-ego towa» 
rzystwa komu»
mJkacy-jno=kosKiicznego“, która zaleci na Wenerę, 
Marsa lub Merkurego, a choćby na Księżyc — z 
tem. że pasażerowie owej rakiety będą mogli ze swej

Eodróży powrócić i zdać nam relacje z tego, co zo= 
aczyli na owych planetach?
Ś Oto odpowiedź na te pytania, jakiej udzielili

jednemu z 
przedstawicieli 
pism polskie]! 
kierownik słynnego las 
boratorjum przy uniwer» 
svtecie w Brukseli (lahns

ratorjum, pracującego specjale 
nie nad rezultatami wzlotów 
do stratosfery), nasz rodak, 

inżynier dr. Hauss oraz 
inżynier Kipfer, najbliź< 
szy współpracownik prof. 
Piccarda.
— „Mamy głębokie prze» 
świadczenie, że budowa 
rakiety mifdzyplatiptar» 
vei“ która nietylko z ziemi 

wyleci, lecz nas 
stępnie na nią 
powróci, jest
kwestją już
kilkunastu łub 

kilkudziesię» 
ciu najbliższych 
lat.

W chwili o» 
becnej teore» 

tycznie kon* 
«trakcja rakiety 

międzyplane» 
fcivnej została 
Już rozwiązana.

Z życia sławnych Polaków

Serce Chopina
ja k o  dw udziestoletni młodzieniec opuś

cił K ryderyk Chopin O jczyznę, udając 
sie przez Niemcy do Paryża. Zostawiał za 
sobą sielskie dzieciństwo, spędzone w ro
dzinnej wiosce, Żelazowej Woli, gdzie ju ż

{‘ako 6-letni chłopiec w staw ał nocą — i 
loso, w jed n e j koszu lince siadał do forte

pianu, g ra jąc  z pamięci utw ory, k tóre dnia 
poprzedniego grała jego ukochana matka. 
Zostawiał w k ra ju  rodziców i rodzeństwo 
oraz serdecznych przyjació ł z Liceum 
W arszawskiego, gdzie ojciec jego był 
nauczycielem. Po młodzieńczych trium 
fach wśród swoich, dusza a rty sty  rw ała  się 
yf. szeroki świat. £■

Gdy przebyw ał przejazdem  w  Niem
czech, doszła go wieść o wzięciu W arsza
w y przez Moskali. W padł w tedy w wiel
ką rozpacz. Nie ukoiły  tego sm utku 
trium fy, jak ich  zaznał po przekroczeniu 
granicy. Nie przeczuw ał jeszcze, że każde 
miasto, przez k tóre  przejeżdżał, szczycić 
śię będzie kiedyś, że miało szczęście gościć 
go  u siebie.
, W Paryżu słyszano już  o nim. A prze

cież borykał się tu Chopin z trudnem i wa
runkam i i bieda zaglądała mu do czy. Zde
cydował się więc opuścić F rancję , ale los 
pomógł mu w ostatn iej chwili. Przed od-

Î’azdem spotkał na ulicy przyjaciela, Wa- 
entyna Radziwiłła, k tóry  zaczął go pro

sić, aby udał się z nim na przyjęcie.
, We w spaniałych salonach panował w e - . 

8oły gw ar rozmów, szum iały jedw abne 
suknie dam, g ra ły  barw am i diam enty, 
błyszczały stro je  ambasadorów. Chopin

pokryw ał swoją zadumę dowcipem i hu
morem, z którego był znany. Gdy wreszcie 
na prośby gospodarzy podszedł, wytworny 
i sm ukły, do fortepianu, w salonie zapano^ 
w ała cisza. Z nad klawiszów zerw ała się 
burza, uderzył szturm huraganu. Akom- 
panjow ały  mu jęk i boleści i rozdzierają
cego sm utku. Czy był to krzyk  duszy 
a rty sty?  Nie, to było coś więcej. W szu
mie wściekłego w iatru, w łopocie jakby  
skrw aw ionych sztandarów  rozlegały się 
raz po raz w ystrzały  arm at. Słuchacze 
oniemieli. N ikt zdawał się nikogo już nie 
dostrzegać, w  ulewie dźwięków zniknął 
sam fortepian. Z pod klawiszów grzmiały 
echa śm iertelnej walki i bunt i protest 
wszystkiego, co wzniosłe i szlachetne, 
przeciw ko tyrańsk iej przemocy i krzyw 
dzie f . .  Tak rozszalała ta  pieśń nieśmier
telna, jeden z najw spanialszych utworów 
Chopina. Na pobladłych tw arzach zebra
nych odmalowało się zdumienie i strach 
przed czemś groźnera i potężnem i podziw 
dla jak ie jś  ogrom nej, nieznanej im mo
cy. Mało kto w iedział wówczas, że pre- 
ludjum  D-moll skomponował Chopin pod 
w rażeniem  wieści o zdobyciu W arszawy 
przez M o sk a li... Do końca zebrania pa-, 
nował ju ż  poważny, uroczysty nastrój. 
A rystokracja  i najbogatsi ludzie w Paryżu 
prosili go, aby  zechciał dawać w ich do
mach lekcje. Brał od te j pory najwyższe 
hónorarja  w Paryżu. Tylko rodakom 
udzielał lekcy j bezpłatnie.

t M ając odtąd byt zapewniony, tworzył 
Chopin coraznow e arcydzieła* przepełnio '

Nauka w tym kierunku posuwa się niesłychani» 
szybko, dzięki poparciu udzielanemu jej przez cal? 
szereg towarzystw naukowych, które przeznaczył* 
wiele nagród za najlepsze prace w tyra kiert-nku. ,

Na największą uwagę zasługuje tu przedewszytf. 
kiem projekt rozprzężenia gazów płynnych, które 
przechodząc w stan gazowy będą pchać torpedę 
międzyplanetarną z niebywałą szybkością, Pozatem 
projektowano użyć dla rakiety, jako siły pędnej 
rozkładania pierwiastków chemicznych, jak ołowiu 
czy bromu. To ostatnie pozostaje jednak w ramach 
tylko teorji.

Omówmy najprzód sposób pierwszy. Jeśli połą, 
czymy wodór i tlen. wówczas ilość energji cieplnej, 
jaka w ten sposób powstanie, wynosi cyfrowo 
117 000.172 kalorji grama. Energja ta powstaje przez 
łączenie się wodoru z tlenem i daje w wyniku parę 
wódną. Otóż ta wielka ilość energji, o ileby mogła 
znaleźć zastosowanie bezpośrednie przy wylocie ra« 
kiety, pozwoliłaby osiągnąć siłę wyrzutu odpowia* 
dającą 10 km na sekundę. Z podobną szybkością 
rakieta nasza doleciała na Venus w ciągu 48 dni i 
14 godzin, na Marsa zaś w 90 dni i 8 godzin.

; Drugi sposób, mający nam dostarczyć energji 
pę/inej dla rakiety może być otrzymany przez roz» 
bijanie atomów. Dla wyrzutu rakiety trzebąby je i 
nak rozbić parę mil jardów atomów jednocześnie co 
rzecz oczywista praktycznie jest w obecnej chwili 
nie do rozwiązania.

Konstrukcja sarniej rakiety nie przedstawia wia* 
ściwie wielkich komplikacyj. Dokonano już na 
4en temat cały szereg prób ż wynikami dodatnimi, 
y  a największą uwagę zasługują prace prof. 
Goddarda.

Trudności sprawia tu sam człowiek. Przede» 
wszystkieim więc zastanówmy się, czy będzie on 
mógł żyć w warstwie międzyplanetarnej, gdzie nie 
istnieje przyciąganie? Jest to problem największej 
wagi ,gdyż siła ciążenia jest bodaj jednym z za» 
sadniczych warunków fizycznych istnienia naszego 
organizmu. Dzięki przyciąganiu ziemi .czujemy

ne wonią, barwą i głosem ziemi ojczystej, 
rzeeby można — je j  najżywotniejszym 
sokiem. To, co było najbardziej narodo
we, stawało się zarazem w jego muzyce 
najgłębiej ludzkie. Najsławniejsi artyści 
pragnęli go usłyszeć i poznać tajemnicę 
czaru jego sztuki, król francuski zasypy
wał go darami, królowa Wiktor ja  podczas 
jego pobytu w Anglji, przybyła specjalnie 
nà przyjęcie do księżny Sutherland, do
wiedziawszy się, iż będzie na niem gral 
Chopin.

Jeżeli Chopin^ jako kompozytor i wir
tuoz, budził podziw i zachwyt cudzoziem
ców, to polskim, słuchaczom muzyka jego 
dawała ponadto żywą wizję k raju  ojczy
stego. W najgłębszem wzruszeniu zapo
minali wtedy o niedoli wygnania. Poi 
dotknięciem aksamitnych palców Chopina 
fortepian łkał chwilami jak  skrzypce, to 
znów skarżył się głosem ludzkim na 
niczem nieukojoną tęsknotę.

Nie u jrzał Polski już nigdy nieśmier
telny poeta fortepianu. Zgasł w roku 
1849 w Paryżu, na rękach swego 
ucznia, w otoczeniu serdecznych przyj»' 
ciółi wśród woni fijołków, które tak lubił 
zà życia. Śmierć jego wstrząsnęła całym 
Paryżem. Uroczystość pogrzebowa zaroię* 
niła się w olbrzymi żałobny koncert naj* 
wspanialszej muzyki z udziałem najsłyn‘ 
niejszych artystów. Wtedy to po TSt 
pierwszy orkiestra konserwatorjum pary 
skiego odegrała przejmującego Marsza 
pogrzebowego, k tóry odtąd stał się by®* 
nem żałoby na całym świecie. Ciafo Cno* 
pina złożono na cmentarzu Père Lacliaisi'. 
Jęcz serce jego zgodnie z życzeniem artv* 
sty przewieziono w urnie do Warszawy 
gdzię spoczęło kościele Św. Krzyża.
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wagę głowy na ramionach, ramion na tułowiu, tu» 
łowią na nogach, a nóg na ziemi. W szystkie nasze 
ruchy i funkcje są do tego przystowane.

Istnieje jeszcze inna przeszkoda, jest-n ią  miano» 
wicie szybkość rakiety. Może to przedewszystkiem 
spowodować ''zaburzania fizjologiczne, u tra tę  przy* 
tomności, a  nawet śmierć. Człowiek odczuje prawe 
iopodobnie „chorobę międzyplanetarny", tak jak 
odczuwa teraz „chorobę morską", — tylko że skutki 
pierwszej mogą być silniejsze.

Wszystkie te jednak przeszkody nauka zwalczy, 
tak jak zwalczyła dotąd wiele. Isnieją już projekt 
ty skompensowania w sposób sztuczny przyciągania 
ziemi, przez odpowiednią budowę kabiny uda nam 
się uniknąć konsekwencji zbyt wielkiej szybkości. 
Jedna rzecz wszakże nie ulega wątpliwości; pierwsze 
rakiety wystartują z ziemi bez ludzi, lecz będą kies 
rowan<> przez specjalną energję uzależnioną od naszej 
woli. Dopiero po dodatiniem zakończenia tych prób 
w rakiecie zajmie miejsce człowiek.

Przypuszczalnie pierwsza podróż międzyplane* 
tarna odbędzie się na księżyc.

W komorze reakcyjnej nastąpi łączenie się gazów, 
które wychodząc przez kanał wylotowy będą pchać 
rakietę naprzód.

Otóż najprawdopodobniej pierwsza wyprawa zo*
stanic dokonana bez lądowania na Księżycu.

Składa się na to wiele
przyczyn, z których naj* 
ważniejsza jest ta , iż

100=Iecle pierwszej polskiej książki, wydanej w 
Ameryce. W roku obecnym przypada setna rocznica 
wydania pierwszej polskiej książki w Stanach Zjedn. 
Książką ta był podręcznik do nauki języka angiels 
skiego, który dla deportowanych wówczas przez 
A ustrję rozbitków Powstania Listopadowego ułożył 
Marcin Roszkiewicz, wygnaniec z ziemi ojczystej, 
były profesor Liceum Krzemienieckiego. Książka 
ta  nosiła ty tu ł: „Rozmowy do ułatwienia Tiauki języ*

C yprjan No rwid

Moja piosenka
l.

D o  kraju  tego, gdzie kruszynę chlebo 
Podnoszą z ziem i przez uszanowanie  
Dla darów  nieba . . .

T ęskno rai, Panie . . .
n.

D o kraju  tego, gdzie w iną jest dużą 
Popsow ać gniazdo na gruszy bocianie,

- Bo w szystk im  służą . . .
T ęskno mi, P a n ie . . .

III .
D o kraju  tego, gdzie p ierw sze ukłony  
Są ja k  odw ieczne C hrystusa w yznanie: 
„Bądź pochwalony".

Tęskno mi, Panie - . .

ka angielskiego dla emigrantów polskich". Skromna 
ta  książeczka wyszła z drukarni Johna Younga w 
F  i lad elf ji i miała służyć za podręcznik w szkółce, dla 
rodaków w Filadelfji. Chodzi więc tu ta j zarówno o 
setną rocznicę wydania pierwszej polskiej książki w 
Ameryce, jak i o stulecie pierwszej polskiej szkółki 
w Ameryce.

V
6 katedr ofiarowano profesorom polskim w amery* 

kańskich uniwersytetach. Jak  donoszą z Chicago, 
odbyło się tam drugie zebranie zarządu stowarzyszę* 
nia profesorów „University Friends of Poland" w 
którem wzięło udział wielu profesorów różnych unia 
wersytetów oraz konsul generalny KP. Gawroński* 
Na zebraniu prezydent uniwersytetu Creighton w 
Omaha oświadczył, że przeznacza 4 katedry dla 
przyszłych profe^orówsPolaków, dziekan praw a uni* 
wersytetu De Paul, prof. Ciarkę, ofiarował jedną ka* 
tedrę dla polskiego prawnika a dziekan uniw. Loyola, 
prof. Mac Cormick, jedną kaitedTę dla kandydata poi* 
skiego. — Na posiedzeniu tem mówił prof. Ciarkę o 
staraniach, poczynionych w kierunku wygłaszania 
przemówień o kulturze polskiej w ramach amerykan» 
skich godzim radjowych, celem zapoznania Ameryka» 
nów z naszą kulturą. Następnie postanowiono wy* 
słać do prez. Roosevelta zaproszenie, by zechciał 
przyjąć godność honorowego prezesa towarzystwa. 
Odczytano listę nowych 45 członków, z których na* 
razie przyjęto 4=ch, m, in. konsula Gawrońskiego.

V
„Krzyżacy" po francusku. Na rynku księgarskim 

Paryża ukazało się dzieło Sienkiewicza „Krzyżacy" 
(„Chevaliers Teutoniques"), przełożone po raz 
pierwszy w pełnym tekście. Przekład wyszedł z pod 
pióra Jacques de France de Tersant i J. A. Teslara. 
Książka ukazała się w nakładzie E dgara Malfere.

■m m m m m i

niewiadomo w jaki 
sposób z księżyca 
moglibyśmy wy» 
startować zpowro* 
tem na ziemię.
Nasz lot musiałby 
zatem polegać na 
dolecenia na księ* 
życ, okrążeniu go 
i powrocie bez lą> 
dawania na ziemię.

Rzeczą zasad* 
siczą jest tu  obli» 
czenie kąta, pod 
którym nastąpiłby 
odlot.

Jeśli bowiem 
sferę przyciągania 
księżyca trafimy, 
wówczas spowo* 
duje ono zakręt 
naszej rakiety do: 
okolą niego i na; 
etępnie powrót na 
ziemię.

Co się stanie 
natomiast, jeśli 
kąt odlotu rakiety 
z ziemi byłby za 
mały? Rakieta 
uderzy wówczas w 
księżyc i rozbije
*ię. W wypadku gdy kąt będzie za duży, rakieta 
poleci w dalsze przestrzenie międzyplanetarne bez 
możności powrotu."

: Należy przypomnieć, że w roku 1931 zarówno 
łnż, Kipfer’a jak i Piccarda uważano za samobójców 
I żadne towarzystwo asekuracyjne nie chciało ich 
przed pierwszym lotem do stratosfery ubezpieczyć.

Jak daleko jesteśmy już zdawałoby się od owej 
chwili — mimo, że minęło od niej zaledwie trzy  la» 
tal Dziś do stratosfery la ta  się już samolotem. Na* 
tka idzie naprzód olbrzymiemi krokami. Kto wie 
<zy_ za lat już kilkadziesiąt lot na księżyc będzie 
Posiadał wogóle znamiona rewelacji! Kwest ja  —
czy uda się nam jeszcze do chwili te j dożyć?

V
Fakt istnienia życia na Ziemi wskazuje na to, że 

*  wypadku znalezienia podobnych warunków na  
™nyeh planetach, czy to w naszym układzie słone? 
wnjpoa, czy też w innych, życie może się rozwijać*

Skąk się tam  jednak mogłoby 
ono w ziąć?

Na to jes t kilka odpowiedzi. 
Przedewszystkiem więc mogło 
powstać w ten sam sposób, jak 
na ziemi. Nauka zajmuje się

w którym mogłyby rozwinąć swe życie.
W jaki sposób możemy przenieść życie z ziemi na 

înne planety?

Tu wytłumaczenie daje nam teorja o świetle 
Einsteina, uzupełniona przez innych uczonych, świa* 

tło  przedstawia mianowicie 
cząsteczki m aterjalne o na* 
dzwyczajnie małych wymiarach, 
pędzące przed sobą z niezwy* 
iełą szybkością (300.000 km n a  
sekundę). Wiedząc to, łatwo 

zrozumieć, iż na* 
potkawszy na swej 
drodze spory, świa* 
tło pcha je, że się 
tak  wyrażamy opi* 
sowo, przed siebie 

stąd też bardzo 
łatwo może je  
przenieść na inne 
planety.

jednak obecnie problemem prze* 
noszenia życia we wszechświe* 
cie.

W yjaśnijmy, co to znaczy.
Wiadomem jest, iż istnieją 

ciałka czy cząsteczki żyjące 
niezwykle małych rozmiarów.
Mianowicie znane są nauce spo* 
ry  (zarodniki roślin), których 
średnica wynosi zaledwie 0.0002 
m ilimetra. Obok swej niesły* 
chanie mikroskopijnej wielkość 
ci są one niewymiernie lekkie, 
to znaczy, iż ciężaru ich nfe 
jesteśmy poprostu wstanie 
określić. Otóż z chwilą, gdy 
takie  spory opuszczą swą ko* 
lonję na m acierzystej roślinie, dostają się one 
nagle w wieczny ruch cząsteczek, talk zwany 
„ruch Browna" i pozostają w nim, aż do chwili, 
kiedy to znajdą się nu odpowiednim gruncie^

DTi I N  U

9



I Mdlii llitl
Sprawozdanie z działalności Zarządu Gió wnego Z. P. M. K. w Łotwie za okres 

od diu 6, I, 34 r, do dn. 6. I. 35 r.

Siedmiomiesięczna kadencja I-go Za- 
rządu Głównego ZPMK z roku 33-go przy
niosła w wyniku scalenie młodzieży pol
sk iej w Łotwie i nakreśliła prawdziwy  
obraz możliwości rozwoju Związku. Ten 
krótki okres pracy I-go Zarządu obfitował 
w  szereg doniosłych faktów z naszego ży
cia organizacyjnego, krystalizując osta
tecznie strukturę ideową młodzieży  
zrzeszonej w Związku-

Ustępujący Zarząd G łów ny ZPMK, 
obrany na Walnym Zjezdzie Delegatów w  
dn- 6. I. 34 rt w składzie osobowym: prezes 
iWl. Ihnatowicz, v-prezes W.Budź, v-prezes 
K- Gryean, sekretarz B.Leonowicz i skarb
nik H. Stankiewicz, z wielkiem powodze
niem prowadził działalność Związku. 
U biegły rok pracy obfitował w  cały sze
reg w yczynów , zakrojonych na dużą ska-- 
lę. Praca Związku kształtowała się w na
stępujących referatah: l. referat organi
zacyjny. 2- referai wychowania religijne
go. 3. referat kulturalno-oświatowy, 4  re
ferat gospodarczy, 5. referat w. f. oraz 6, 
referat prasowy.

Te referaty niech będą deseniem na 
którym ezew nętrzy się w ysiłek Zarządu 
Głównego. Zarządów poszczególnych filij  
oraz licznej rzeszy członków ZPMK.

Zagadnienia organizacyjne
Dla zorjentowania w całokształcie sche

matu ZPMK, przytaczamy kilka dat, ilu
strujących rozwój organizacji. W chwili

f owołania I-go Zarządu Głównego ZPMK 
iczyl 150 członków, koniec tego okresu 

zamknęliśmy liczbą 892 członków. Obec
nie ZPMK liczy w swych szeregach 1430 
członków, zorganizowanych w  18-tu 
filjach.

Pierwszy Zarząd G łów ny scalił mło
dzież polską w 15-tu riljacli, zorganizowa
nych w ważniejszych ośrodkach Polonji 
łotew skiej. Ustępujący Zarząd G łów ny  
kontynuując pracę organizuje 3 dalsze 
fil je:

dn. 4-go lutego 1931 r- w Jelgawie, li
czącą przy założeniu przeszło 20 członków i 

dn. 5-go marca 1934 r. w Lepaje, li
czącą przy założeniu 48 człon.

d n ..ll-g o  marca w Kuzminach, liczącą 
przy założeniu 16-tu człon.

Z przyczyn od nas niezależnych zosta
ła  przerwana ukcja organizacyjna dal
szych 2-ch filij, całkowicie przygotowa
nych do uruchomienia.

C yfry powyższe dosadnie charaktery
zują żywotność i ekspunsję ZPMK wszę
dzie tam, gdzie chociażby najmniejsza 
garstka młodzieży polskiej w Łotwie prze
byw a, pozwalając się spodziewać, iż w nie
dalekiej przyszłości cała młoda Polonja 
zostanie skupiona w Związku.

Praca w  zakresie refemtu organizacyj
nego prowadzona była intensywnie we 
wszystkich filjach w kierunku wzmożenia 
ZPMK pod względem ilościowym. Jak i 
przedtem, w pracy swej nie ograniczaliś
my się wyłącznie do zagadnień li tylko  
młodzieżowych, lecz również staraliśmy 
się utrzymać ścisły kontakt ze starszem 
społeczeństwem. Wiele dorobku naszego 
wiąże się ścisłe z akcją współdziałania ze 
starszem społeczeństwem. Zaufanie, ja 
kie zdobyliśmy w społeczeństwie polskiem  
dla naszej inicjatyw y i enereji było przy
czyną, iż pewne imprezy całkowicie i wy
łącznie powierzano nam do przeprowadze
nia (np. — wycieczka w sierpniu 1934 ro
ku na Światowy Zjazd Polaków).

W sw ej pracy organizacyjnej Zwią
zek współpracował ze wszystkiemi orga
nizacjami polskiem i w Łotwie.

Stosunek z organizacjami poza grani
cami kraju był utrzymywany jak i w la
tach ubiegłych, w pierwszym rzędzie ze 
Światowym Związkiem Polaków,szczegól
nie z jego działem młodzieżowym.

Rok (934 w życiu Polonji przeszedł pod 
hasłem Światowego Zjazdu °ołaków, Zlotu 
Młodzieży z Zagranicy i I-ych Igrzysk 
Sportowych. Te, zakrojone na światową 
skalę, imprezy były bodźcem i impulsem 
w  naszej pracy w tym zakresie: zorganizo
waliśm y w ycieczkę na Zjazd, wzięliśmy 
czynny udział w Zlocie, wreszcie reprezen
towaliśm y Polonję ną Igrzyskach-

Organizację uczestnictwa w Igrzyskach 
poruszymy przy omawianiu kwestyj refe
ratu w. f. tu wskażemy na nasz wyczyn  
podkreślając uczestnictwo w Zlocie i 
Zjezdzie.

Zjazd, Zlot i Igrzyska były poczyna
niem ze wszechmiar poważnem.

Z naszego terenu na Zjazd i Zlot w yje
chała wycieczka w składzie 120 osób- Og
rom pracy przygotowawczej przezwycię
żyliśm y jedynie zawdzięczając intensyw
nej działalności Zarządu Głównego i sze
regu osób dokooptowanych.

Zbiorowa wycieczka wyjechała na 
Zjazd 4-go sierpnia ub. r. pozostając za
granicą blisko 10 dni, mając możność 
szczegółowego zwiedzenia Polski.

Uczestnictwo nasze w Zjezdzie i Zlocie 
zasłuje na tem większą uwagę, że poszcze
gólni przedstawiciele młodzieży polskiej z 
Łotwy, poza gremjalnem uczestnictwem, 
zaangażowani zostali do ścisłej pracy w 
Prezydjum Zlotu i Komitecie organizacyj
nym, gdzie wygłosili m- in. szereg prze
mówień. złożyli szereg wniosków.

Referat organizacyjny podejmował 
liczne dojazdy członków Zarządu Głów
nego i poszczególnych delegatów na tere
ny, gdzie istniały filje ZPMK, utrzymując 
z liijarni żyw y kontakt.

KOLUMN* 
MŁODYCH

Wychowanie religijne
Hasło programowe z okresn budowania 

Związku stwierdzające, że będąc dobr,ff 
katolikami będziemy również wiernyiàj 
synami narodu polskiego — przyświecało 
nam również i w okresie sprawozda*, 
czym. Nasze starania w kierunku uzyska, 
nia k&ofjjmp; przez zmianę formalnej stro* 
ny odnośnej części statutu, jak dotychczas, 
nie dały rezultatu>_gdvż poprawka statu- j 
towa w tej mierze została narazie nieu- I 
względniona przez Sąd Okręgowy. ?5tE~ I

Dokładaliśmy jafchajdalej icfących sta* 
rań, by żadne dysonanse z władzami ko»>; 
cielnemi na terenie Związku i filij niemi* 
ly  miejsca.

Poczynania i imprezy wszystkich para-/ 
fji, przy których istnieją fîTjê ZPMK, « 
zakresie praktyk religijnych popieraliśmy 
z jaknajdałej idącą gorliwością. Wielu 
członków ZPMK należy do chórów koś- 
cielnych, w niejednym wypadku będąc 
ich ostoją- Wiele imprez dochodowych ( 
na potrzeby parafij zostały po
myślnie przeprowadzone przy bezpo* 
średniem poparciu filij i członków 
Związku.

Wzorem roku ubiegłego w okresie B. 
N- zorganizowane zostały choinkidla dzia»'* 
iw y, dla młodzieży i starszych. W po-e 
szczególnych wypadkach urządzano szop-/ 
ki, betlejki. co wszędzie spotkało się z jak* [j 
największem uznaniem parafjan.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
inicjatywa ZPMK w dziedzinie organizo
wania misteryj i wieczorów religijnych. 
W okresie Wielkiego Postu zostało prze
prowadzono 14 imprez tego charakteru z 
wyświetleniem obrazów „Chrystus Król", 
okolicznościowemi referatami, deklamac
jami i t« p- Poczynania nasze w tej dzie
dzinie znalazły żywy oddźwięk w spo
łeczeństwie, czego najlepszym dowodem 
była frekwencja, prawie we wszytkiefc 
wypadkach przepełnione lokale, w któ
rych imprezy te miały miejsce- W kilka 
wypadkach, naskutek życzenia paraf jon 
wyświetlanie „Chrystusa Króla“ był# 
powtórzone.

Sprawy kollnralno-oświatowe
Rozumiejąc doniosłość akcji kulturalno* 

oświatowej w najszerszym tego slowt 
znaczeniu — ZPMK dokładał wielkich sta
rań, by postulaty programowe w tym sr 
kresie wcielać w czyn- Działalność nasa 
w tym kierunku intensywnie prowadzona 
spopularyzowała ideje kulturalno-oświa* 
towe w szerokich masach.

Staraniem naszem zostały przeprowa
dzone liczne imprezy, które świadczyły,•* 
ZPMK jest pionerem kulturalnym i oświa
towym.

Zawsze mieliśmy na względzie P°^*" 
bę lokali i św ietlic#d!a wszystkich fiw 
Dlatego też liczne „Domy Polskie” i św'®1* 
lice, stworzone przez l-szy Zarząd Gjó* 
ny, a ofiarnością społeczeństwa polskie®! 
utrzymywane, potrafiliśmy w r o k u j  
głym nietylko utrzymać i polepszyć * }
też stworzyć nowe. W ścisłym zwią*» ,
ze sprawą lokali stoi kwestja świetlico** j

(DCN* i
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Z j a z d  
Z P M K

odbył się w  niedzielę, dnia 6 b. m., w Daugawpilsie. 
Obrady rozpoczęły się o godz. 14»te j i trw ały do 
godz. 19=tej. Z ogólnej liczby 81 delegatów na Zjazd 
przybyło 64 przedstawicieli 18=tu filij Związku.

Zjazd zagaił wice*prezes ustępującego Zarządu 
Głównego kol. tÆ&n JS a îce^ t*  w dobitnych słowach 
kreśląc obraz ^łrScy órganTżScji.

Na przewodniczącego, przez aklamację, został po* 
wołany kol. B. Golubiec, na wiceprzewodniczących : 
kol. kol. L. Mozalewski i K. Grycan, na sekretarzy:
O. Natałko i P. Dtagoborska.

Po przemówieniu przewodniczącego, k tóry  krótko 
zobrazował warunki, w jakich się rozwija ZPMK, 
przystąpiono do następnego punktu porządku dzień* 
jiego — odczytania i przyjęcia protokułu z ostatniego 
Walnego Zjazdu Delegatów. Sprawozdanie z działał* 
rości ustępującego Zarządu Głównego odczytał kol. 
B. Łeonowicz. W treściwym i obszernym referacie, 
ustępujący Zarząd zreasumował swój wysiłek w roku 
1934. W kolejności została omówiona działalność 
sześciu referatów: organizacyjnego wychowania re* 
ligijnego. kult.soświatowego, gospodarczego, wycho* 
wania fizycznego oraz prasowego i sekretariatu . 
Sprawozdanie kasowe przedłożył zebranym kol.
H. Stankiewicz.

Po odczytaniu i przyjęciu sprawozdań, przewód* 
tuczący zgłosił propozycję wystosowania depesz hoł*

Uchwały Zjazdu
i .

W alny Zjazd ZPMK odwołuje się do ogółu mło* 
dzieży polskiej w Łotwie o czynne ustosunkowanie się 
do idei Związku, reprezentującego młodą myśl i 
miody czyn. Pomni na sławne tradycje Narodu 
Polskiego, siać będziemy mocno na straży naszych 
ideałów narodowych, będąc zaw -ze wiernymi obywa* 
Idam i Państwa Łotewskiego, biorąc żywy udział w 
twórczej pracy Wodzów Narodu Łotewskiego przy 
kształtowaniu nowych podwalin państwowych.

IL

W alny Zjazd ZPMK zwraca się z gorącym apelem 
do wszystkich członków.o aktywne ustosunkowanie się 
do spraw Związku, którego powinni być zawsze do* 
brymi budowniczymi.

IIL

W alny Zjazd ZPMK zobowiązuje człclitków do bez* 
względnego przestrzegania płacenia składek człon* 
koskich które stanowią ważną pozycję w budżecie 
Związku, zaniedbywanie więc tego obowiązku hamuje 
ogólny rozwój organizacji.

IV.

Walny Zjazd ZPMIC, doceniając i rozumiejąc wła* 
•ciwe znaczenie drukowanego słowa polskiego, odwo* 
luje się do wszystkich członków, by rospowazechnia* 
nic polskiego pi ona „Nasze Źycśe“ wraź z dodatkiem 
młodzieżowym „Awangarda1* stało się miłą powin* 
ilością wszystkich zawsze z chęcią pełnioną,

V.
Pomni na hasło: „w zdrowem ciele zdrowy duch“, 

uznane przez wszystkie narody kulturalne — Walny 
Zjazd poleca nowoobranemu Zarządowi zwrócić 
jeszcze baczniejszą uwagę na f.prawę wychowania 
fizycznego, dążąc ku powszechnemu usportowieniu 
członków ZPMK,

VI.

Dla usymbolizowania zwycięskich walk o niepod* 
ległość Państwa Łotewskiego, okupioną krwią naj* 
lepszych obywateli, rospoczęto budowę Pomnika 
Wolności w Rydze. W związku z tem Walny Zjazd 
ZPMK, w dowód czynnego ustosunkowania się do 
tego czynu, postanawia zaofiarować na budowę pom* 
nika Wolności Łs. 50,—.

W ł a d z e
Z w i ą z k u

U góry — prezydjum Zjazdu i nowoobrany Zarząd Główny z prezesem ZPMK kol. Wł. 
Jasionowiczem i z przewodniczącym Zjazdu kol. B. Gołubcem w środku.

Do Zarządu Głównego, w kolejności otrzy* 
ananych głosów weszli: kol. kol. Wiktor Budź (53), 
Władysław Jaionow icz (51), Henryk Stankiewicz 
(51), Andrzej Jachimowicz (43), Bolesław Łeonowicz 
(38). Kandydatami zostali kol. kol. Edward Iwa* 
nowski, Olgierd Natałko i P io tr Tran.

Do Głównej Kom. Rew. zostali obrani: kol. kol* 
Wacław Krasowski, Franciszka Kuchtarska, Lectn 
Salcewicz, Paulina Długoborska, Ignacy Zajkowski* 
jako kandydaci: kol., kol. Leon Mozalewski i M. An* 
toniewicz.

Do Rady ZPMK zostali obrani: ks. Bronisław 
Wierzbicki, Jaro-ław  Wilpiszewski, Stanisław Alek* 
sandrowicz, Kazimierz Pławiki, kandydaci: Antccii 
TalatsKielpsz i Jerzy Bryc.

Nowy Zarząd Główny ZPMK ukonstytuował się 
sjTOSoB 11 następujacy : — W^ ias£onowicz^

B. LeonowIc-Ti 'À. Jacnimowicz, se»w icep rezes i. _
k retàfz  — W. Rudź i skarbnik — H. StagriiiewicK ^

downiczych do: Prezydenta Republiki Łotewskiej, 
Prezydenta Rady Ministrów, dr. K. Ulmanisa, oraz 
do Prezesa Rady Naczelnej światowego Związku 
Polaków z Zagranicy. Propozycja prezydjum została 
przyjęta przez aklamację.

W dyskusji nad sprawozdaniem pierwszy zabrał 
głos przedstawiciel filji liepajskiej kol. B. Romaaiow* 
ski, który zaproponował przyjąć sprawozdanie oraz 
wyrazić gorące podziękowanie ustępującemu Za* 
rządowi za jego ofiarną i wydajną pracę.

W dalszej dyskusji kol. B. Golubiec obszernie za* 
salizował _ działalność Zarządu Głównego, która, 
Według słów mówcy, zawsze stała na wysokim po* 
ziomie. W szczególności zaś, zdaniem mówcy, na* 
lezy zwrócić baczną uwagę na wychowanie fizyczne 
szerokich rzesz członków ZPMK, zrywając z błędną 
zasadą dążenia do rekordóflj, przechodząc natom iast 
na system powszechności.

! »  Jerzy Bryc proponuje uzupełnić sprawozdanie 
: Zarządu wzmianką, że młodzież, zrzeszona w szere* 

ffach ZPMK, stanowi dla państwa element pożytecz* 
•ny. współpracujący z całym Narodem Łotewskim w 
■ twórczej prasy przy wykuwaniu nowych podwalin 
*>aszeg0 młodego życia państwowego. Uzupełnienie 
jnowcy zostaje przyjęte przez zebranych jedno* 
raysinie.

Nastęnaie przystąpiono do obioru nowyJi władz 
•wiĄkn,

Z życia  filij Z P M K
w  Rydze

Dnia 4 b. m. w Domu Polskim odbyło się nadzwy* 
czajne Walne Zebranie filji ryckiej, celem którego 
był obiór delegatów na Zjazd ZPMK. W wyniku 
głosowania delegatami zostali kol. kol.: Dlugobor»
ska P., Mazur i Wojciechowska W. Oprócz wyżej 
wymienionychfilję na Zjeździe reprezentować mieli: 
kol. Golubiec B., jako członek Zarządu Głównego i 
kol. Chlewicka W., jako członek Głównej Komisji Re* 
wizyjnej Związku.

w Kraslawiu
W niedzielę, 30= pro grudnia ub. r., w lokalu Domu 

Polskiego, odbyło się walne zebranie filji ZPMK. Na 
przewodniczącą zebrania obrano kol. H. Maciej ewi* 
czównę, na sekretarza — kol. K. Sosnowskiego.

W wyniku wyborów do nowego Zarządu weszli: 
kol. kol. H. Maciejewiczówna (prezes), W. Brazewicz 
(w.tprezes), H. Cawniówna (sekretarz), J . Myznik 
(skarbnik), A . Sylówna (czł. zarządu).

Do komisji rewizyjnej weszli: kol, kol. K. Sosnowa 
ski, J . Bielewicz W. Makarewicz. Delegatami na 
Walny zjazd ZPMK zostali: kol. kol. H. Cawniówna, 
H , Maciejewiczówna, W. Brazewicz i  W, Makarewicz.

w  Iłukste
W niedzielę, dnia 30*go grudnia ub. r., odbyło się 

waîne zebranie członków filji ZPMIJ w Iłukste. Na 
przewodniczącego zebrania powołano kol. ćwikliń* 
skiego, na sekretarza — kol. Jachimowicza.

Sprawozdanie z działalności filji za rok sprawo* 
zdawczy złożył prezes ustępującego zarządu kol; 
K. Grycan.

Do nowego zarządu zostali obrani: kol. kol.- 
A . Jachimowicz (prezes), W. Misewicz (w.*prezes), 
Lasmanowicz (sekretarz), B. Stelmak (skarbnik), 
M. Stelmakówna (członek zarządu).

W skład komisji rewizyjnej weszli: kol. koL 
L. Seraf:'nowiczówna, M. Lasmanowiczówna i 
K. Grycan.

Delegatami na W alny Ziazd ZPMK zosrtali: koL 
kol. L. Serafinowiczówna, M. Lasmanowiczówna. M. 
Stelmakówna, A. Jachimowicz, K. Grycan, L. Orłów* 
ski. Po zeibraniu, przy zanalonej choince, odśpiewano 
kilka kolend, poczem ochoczo przystąpiono do za* 
bawy.

W czasie przerwy kol. K. Grycan wygłosił poga* 
dankę na tem at aktualny p. t. „Choinka".

Î1
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7 -my okręg harcerski 
w Rydze

O statnio został dokonany podział 20-tej 
drużyny harcerskiej w  R ydze na 4 now e  
drużyny, noszące — w edług kolejności — 
następujące num ery: 147, 148, 149 i 150.

Z pow stałych naskutek podziału dru
żyn  wraz z drużyną 20-tą utw orzono 7-my 
okręg harcerski, na czele  którego stanął 
pierw szy  przew odniczący harcerstw a me
cenas W alter W oits.

C ry  i zadania  
W ę z ł y :  1. Twoje auto (którego ci życzę), za» 

ishorowalo (czego ci nie życzę). _ Przejeżdżający 
właściciel innego samochodu chce cię „holować" do 
garażu. Masz pod ręką grubą linę. Wymień różne 
węzły, jakich mógłbyś użyć do przymocowania liny 
do twego wozu. Zawiąż węzeł, k tóry  ci się wydaje 
najlepszym. Dlaczego użyłeś tego właśnie węzła ?

2. Jesteś na łodzi, ubliżającej się do przystani, z 
palami do przymocowywania łódek. Pokaż, jakbyś 
przywiązał swą łódź do jednego z tych pali. Za
wiąż jeszcze trzy  inne węzły, które mogłyby służyć 
do tego samego celu. Dlaczego wybrałeś węzeł, któ
rego najpierw  użyłeś?

Wielostronność sportowych konkurencyj w klubie, 
pozwala upraw iać większą ilość sportów naraz, co 
w  rezultacie przynosi upraw iającem u dumę, że jest, 
choć w mniejszej skali, lecz wielobojowcem i tfuty3 
niarzem, który  kto wie, może laury  i 9ławę ściągnie 
n a  klub i siebie.

Stykanie się ustawiczne z kolegami wywołuje za» 
zwyczaj przyw iązanie d<* rodzinnej organizacji i 
w ytw arza patrjó tyzm  organizacyjny ,k tóre każą 
sportowcowi być zawsze gotowym do ofiarnego boju 
za barw y klubowe. Jak  daleko zaś ofiarnoćś zawód» 
niików je s t posunięta, świadczą wyciskane z potu 
koszulki po zawodach, świadczą sińce i nadwyrę» 
żenią, których nie nabywa się sobkowskiem chowa? 
niem za innycli, lecz i  tylko tnężnem .nastaw ianiem  
w łasnej piersi na razy.

Możność stykania się-w  klubie z kolegami z w y= 
mienianiem zdań fachowych, żartobliwych czy naw et 
ironicznych odrywa młodzież od szarzyzny życiowej
i  częstokroć ciężkich warunków m aterjalnych w 
domu. „

W godziwej rozrywce i zdrowem ferworze spor* 
łowym zapomina się często biedę, k tó ra  w domu 
piszczy. •

W  zawodach i  turn iejach  nie myśli się o bezro» 
bociu, gnębiącem nagm innie młodzież wszystkich 
krajów .

W wysiłku sportowym duch się udoskonala; 
Szlachetnieje, s ta je  się lepszym.

Postulatam i zasadniczymi każdego polskiego 
klubu sportowego na obczyźnie w inna się stać ;

polskość,
zrozumienie i przekonanie dla sprawy naro* 

3owej,
dokładne uprzytomnienie) sobie roli i znaczenia

danego skupiska polskiego, jako czynnika najlep» 
szych wartości narodu w  każdej dziedzinie życia 

Społecznego, politycznego i ekonomicznego.
D latego też  klerownicwo musi mieć na uwad'ze:

' 1) bezkompromisowe staw ianie zagadnienia: „Po*
la k  był zawsze tw órcą we w szystkiem  — nigdy bu* 
trzyciełem ;

2) właściwe pojmowanie terenowych czynników 
państwow ych;

Praca harcerek łotew sk ich  
W dniach 6 i 6. stycznia b. r , w Rydze odbyła się 

Konferencja Kierowniczek gajd pod przewodnictwem 
p. E. Rosenberga.

W ostatnim  okresie czasu utworzono cały szereg 
nowych oddziałów gajd w Rydze i na prowincji. Po 
pierwszym stycznia zarejestrowano już 7 nowych 
drużyn. Konferencja uchwaliła wysłać reprezentację 
gajd  łotewskich na międzynarodowe obozy harcerskie 
w Polsce, Irlandji i Norwegji. Zdecydowano również 
przyjąć udział w kursach kierowniczek w Szwajcarjij 

M. in. była omawiana sprawa zorganizowania w 
Łotwie międzynarodowego obozu-. gajd w roku 1936, 
na który m ają być zaproszone przedstawicielki z 
Polski, Estonji, Finlandji i Litwy.

Na konferencji była obecna przedstawicielka har» 
cerek polskich p. J . Tworkowska, k tóra przybyła do 
Rygi celem zaproszenia gajd łotewskich na zlot do 
Polski i zapowiedzenia wizyty przewodniczącej har» 
cerek polskich p. W ierzbiańskiej, m ającej przybyć w 
najbliższej przyszłości do Łotwy.

P odziękow anie  
94=ta drużyna harcerska w Liepaji ninlejszem 

składa swe serdeczne podziękowanie ks. proboszczowi 
J . Wełkme, za lokal, prezesowi „Koła Przyjaciół" 
p. J . Chmielewskiemu, p. A. Wilm, przełożonej pola 
skiej szkoły w Liepaji, p. St. Ropp, p. E. Sargun, 
p. M. Freim an, p. Chmielewskiej, p. R. Sargun i Szan. 
Gościom za życzliwy współudział i przyczynienie się 
do urządzenia uroczystej W igilji harcerskiej w dniu 
2&gim grudnia 1934 r.

3) unikanie kolizji i antagonizmów z władzami 
loikalnemi na podłożu polityczno*społecznem;

4) dokładne rozumienie w artości historycznych 
pierw iastków  i przyczynków powstania i utrw alenia 
się społeczności polskiej;

5) rozbudzenie i wpojenie przeświadczenia, że Na» 
ród je s t wielką Rodziną;

6) rozumne i  dokładne informowanie członków o 
ważniejszych przejaw ach w  życiu państwowem, eko» 
nomicznem i kulturalnosoświatowem;

7) krzewienie idei państwowych i hum anitarnych 
wśród członków organizacji;

fi) sta łe  podkreślanleżywotnośći ducha polskiego 
w każdej dziedzinie. ‘

Dobrze przyczyni się każdy dla spraw y przez: 
czynne udzielanie się w najszerszem  tego słowa po» 
jęciu, każdej p racy i angażow anie się we wszelkich 
poczynaniach miejscowych oficjalnych czynników 
sportow ych; występowanie z inicjatywą, pomysłowo» 
ściq i tw órczą energ ją  w im prezach sportowych.

Należy imponować okręgowym klubom swoją źy* 
wotnościa rozm achem i planowością w pracy, zaś 
zgodnem i poprawnem współżyciem ze wszystkimi 
klubam i miejscowymi, spowodować bezapelacyjne 
uznanie polskej k u rtuaz ji i „faire" wszystkiego, co 
polskiem być w sporcie powinno.

S ta rać  się  również o możliwie wyczerpujące a  
um iejętne informowanie całego okręgu o sporcie 
polskim wogóle, budząc uznanie dlań; drogą prze* 
m yślanego reklam ow ania aktualizow ać wyczyny 
sportowe.

Wreszcle»wpoić w szystkim  raz  na zawsze, że 
spo rt polski to  nie błahostka, lecz' wielka rzecz, c 
czem każdy się liczyć musi — czy chce, czy niechce; 
zm ianiać w rogą opinję umiejętnem postępowaniem, 
chociażby óbliczonem na dłuższą m etę; stw arzać 
przychylność l uznanie d la  naa, Polaków, jako 
fiiportowców,i

(DCN)j

Przed XI Olimpjadą 
sportową

Do XI Ollwpjady jeszcze daleko. Dopiero u  
dwadzieścia miesięcy z wysokiej dzwonnicy na bło, 
nach w Grunewaldzie zabrzmi dzwon olimpijski, do» 
piero za dwadzieścia miesięcy tysiące sportowcu* 
obejmą we władanie stadjon i tereny olimpijskie, ««, 
płyną liczni mieszkańcy do olimpijskiej wiotki w 
Doberitz, a  już od Nowego Roku rozpoczyna się * 
eentrali biletowej przy Hardenbergstrasse sprzedać 
stałych k a rt wstępu na główny stadjon olimpijki 
t .  zw. „Olympiapass", Czasu więc chyba a ł 
wiele i

Niejeden pomyśli: kto będzie kupował bilety nj 
półtora roku zgórą przed im prezą? A jednak je* 
inaczej: już w listopadzie znaleźli się ludzie prie, 
zomi, obawiający się, że akurat właśnie dla nich 
zabraknie miejsc. Do centrali biletowej, zuptłnit 
jeszcze nieprzygotowanej, zaczęły płynąć aamfc 
wienia na karty wstępu, poparte przekazami pi* 
niężnemi bądź czekami. Do pierwszych diii grudnia 
ub. r. wpłacono już przeszło 20.000 marek, a nowe 
zamówienia ciągle napływają, w coraz szybsiea 
tempie. Wróży to nadchodzącej Olimpjadzie p* 
ważny sukces finansowy.

— Główny stadjon pomieści 100.000 widzów,
»

Coraz więcej państw  zgłasza swój udział w 
Olimpjadzie, a  ekipy będią o wiele liczniejsze, niż na 
igrzyskach w Los Angeles. Wpłynęło m. in. zgło. 
szenie od Peru, którego zespół po raz pierwszy sb> 
nie do zapasów olimpijskich. Dotychczas zapemńo> 
ny jest udział 41 państw. Tylko od przewodniczą» 
cego palestyńskiego komitetu olimpijskiego, Kisdia,1 
nadszedł list, wyjaśniający, iż ze względu na późne j 
rozpoczęcie prac przygotowawczych zespół pale» 
styński nie będzie mógł przybyć do Berlina na 
Olimp jadę.

Część państw  podała już ilość swych zawodników. 
Ze Szwajcarji przybędzie ponad 200 sportowców, 
z  Finlandji — 153, a  Svanska Gymnastikfbrbundct 
wysyła zespoły gimnastyczne: żeński i męski. Będą 
one liczyć razem  2000 osób i zademonstrują na 
głównym stadjone wzorową lekcję gimnastyM 
szwedzkiej. •»9

Piękny projekt sztafety z Iaurem i ogniem 
olimpijskim na przestrzeni 3000 kilometrów zostanie 
również zrealizowany. W szystkie państwa, p m i 
których tery to rja  prowadzi tra sa  sztafety, zgłosiły 
już swój współudział. Termin rozpoczęcia olbrzy* 
miego biegu sztafetowego będzie tak  wyznaczony 
aby ostatni zawodnik z ogniem z Olimpji przybył 
na główny stadjon w dniu otwarcia Igrzysk — dn. 1 
sierpnia 1936 r., popołudniu.

•*♦
Olimpjada zimowa odbędzie się u  stóp pięknego 

masywu górskiego W etterstein w Bawarji, niedaleka 
od granicy austrjackiej, w dolinie przez którą prze* 
pływ ają rzeczki górskie Loisach i Partnach, * 
wioskach Garmisch i Partenkirchen. Już w styczniu 
i  lutym  1936 roku na tych terenach odbędzie sir 
generalna próba niemieckich przygotowań d# 
Olimp jady w postaci krajowych mistrzostw xireo< 
wych. Przy te j okazji będzie można stwierdzić prźp 
datność urządzeń i sprawność aparatu  organixaeyj’ 
nego.

Tor bobslejowy powstał już zimą 1933*34 r. D®* 
Świadczenia, jakie przyniósł ubiegły sezon przyczy* 
niły się do ulepszenia toru. Prace są już w toku i 
będą wykonane przed m istrzostwam i, które c<t 
będą się w połowie stycznia 1935 r. Jeszcze w b*4* 
żącym miesiącu zostanie wykończony główny stadia 
hockejowy. Również pośpiesznie budowane są sko» 
cznie narciarskie, wytyczane trasy  biegów zjazd» 
wych, długodystansowych i slalomu, przy którjn 
różnica wysokości między startem  a metą wyn«"* 
zgórą 1000 mtr.

V
N a błoniach Grunewaldu, na przestrzeni obejn • 

3ącej 131 hektarów, wre pośpieszna, ale systenę* 
tyczna i dokładna praca. Powstaje olbrzymi, 
liczony na 100.000 widzów, główny stadjon olim pÿ^ 
urządza się terem konkursów hipicznych z trybun** 
mi i stajniam i, letnie i zimowe pływalnie, buduje s$ 
gm ach państwowego urzędu wychowania fizycznej 
pow staje wielka łąka  dla imprez widowiskowy*1,» 
przy  k tó re j zostanie wzniesiona dzwonnica olimP-1 
ska. Pozatem powstaje szereg budynków miesił* 
mych, liczne boiska treningowe i dom sportu 
mieckiego, k tóry  będzie siedzibą naczelnych ***'* 
sportowych Rzeszy.

V .
Pojaw iły się już barwne plakaty olimpijski*

przyjęto projekt znaku igrzysk. Z zadowoleniem 
sta ła  p rzyjęta wiadomość, że F. I. F. A. 
narodowy Związek Piłki Nożnej) oostanowito *orts 
nizować olimpijski tu rn iej piłki nołnej.. 
olimpjadzie w Los Angeles turnieju takiego niwl*

] Sport i wychowanie fizyczne ]
WŁADYSŁAW JASIONOWICZ

Sport jako czynnik wychowania narodowego
i obywatelskiego
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Wiejski chleb 
na drożdżach 

to —  przysmak
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Kącik Pani Domu
Co należy wiedzieć o herbacie

Pod tą  nazwą, pochodzącą od łacińskich wyra« 
,6w: „herba theae“, znajdują się w handlu za= 
wiązki liściowe i młode listk i krzew u Thea sinensis, 
poddane odpowiedniej ferm en tacji i wysuszeniu. 
Krzewy te  rosną w Chinach, Japon ji i innych kras 
jach Azji.

Herbatę, jako napój, wprowadzili do E uropy  w 
XVII wieku Holendrzy. N ależy ona do „używek" 
czyli produktów, k tóre nie są  pożywne; spożywa się 
je tylko ze względu na  sm ak i w łasności podnieca» 
jące, wywołane kofeiną. J e s t to  alkaloid, znajdu* 
jacy d ę  w  identycznej postac'w  kaw ie. D latego spo= 
żywanie mocnej herbaty  wywołuje u  n iektórych 
osobników bezsenność i inne chorobliwe objawy. 
Własności smakowe h e rba ty  pobudzają działalność 
organów traw iennych.

Ważniejszemi składnikam i herb a ty  są : woda, ko* 
feina, garbniki .arom atyczne olejki lotne, tłuszcze, 
włóknik i popiół; około 40% tych  składników  roz; 
«puszcza się w wodzie.

W handlu rozróżniam y h e rba tę : 1) chińską (o
liściach wydłużonych), 2) asam ijską  (o  liściach 
owalnych). 3) cejlońnką (o liściach, o trzym anych ze 
skrzyżowania tych dwu odm ian). T ow arzystw a pros 
wadzące handel herbatą  sporządzają  także  rożne 
mieszanki herbaty, k tó re  da ją  dobry efek t sm akowy. 
Na rynku handlowym są pozatem  su rogaty  herbaty , 
sporządzane z różnych roślin i młe posiadające 
własności podniecających. H erba ta  z suszonych liści 
poziomek, wiśni, głogu, jeżyn i obierzyn z jabłek  m a 
zupełnie dobry smak i może doskonale zastąp ić  her» 
batę oryginalną, zwłaszcza dla dzieci.

N aparzan ia  herbaty  powinno być racjonalne, t. zn. 
tak ie , k tó re  rozpuści w wodzie owych 40% składni» 
używkowe znaczenie herbaty .

Polski sposób naparzan ia  herbaty  je s t następu» 
jący  : zalewa się ją  w rzątkiem  w małym im bryku; 
po kilku m inutach trzym an ia  na parze esencję roz* 
lew a sie do szklanek, dodając odpowiednią ilość wody.

H erb a ta  naparzona tym  sposobem nie w yzyskuje 
dostatecznie sm aku, a  szczególnie a rom atu  herbaty . 
Lepszy je s t sposób następu jący , herbatę  w sypujem y 
do uprzednio w yparzonego im bryka i zalewam y 
tylko tak ą  ilością wody, k tó ra  pokryje liście herbaty . 
Po trzech  m inutach, kiedy cała iiość wody w siąknie 
w herbatę  i zaczną się wydzielać arom atyczne skład» 
niki, zalewam y herba tę  ta k ą  ilością w rzątku , jaka 
je s t  nam  potrzebna i pozostaw iam y herbatę  do na» 
ciągnięcia przez dalsze 4 do 5 m inut. N ie należy 
s taw iać’ im bryka z esencją na parze, ani na  rozpa» 
lonej płycie kuchennej, ponieważ przy  zbytniem  na 
g rzan iu  u la tn ia ją  się olejki eteryczne i herba ta  trac i 
zapach. Do zaparzan ia  herbaty  nadaje się tylko 
woda zagotow ana, t. zn. m iękka. P roporcja  użytej 
h e rb a ty  w  stosunku do wody zależy od upodobania!
2 łyżeczki herbaty , zaparzone jako  esencja do
3 szklanek, da ja  herbatę  mocną.

Do naparzan ia  h e rb a ty  należy  używ ać im bryka 
porcelanowego lub fajansow ego w ew nątrz peciągnię» 
tego  g lazurą . Im bryki żelazne, alum injow e i t. p. 
nie są w skazane, ponieważ działanie chemiczne me* 
ta li n ie je s t korzystne d la sm aku esencji.

H erbatę  należy przechow ywać w m iejscu suchem, 
m ożliw ie bez dostępu pow ietrza, aby zachowała 
arom at.

Z  „ P A N I  D O M U "

O PO Ń C Z O C H A C H
Pończochy znane są dopiero od XVI wieku, przed» 

tem  noszono n a  nogi okrycia z miękkiej skóry  lub z 
samodziału. P rzy  obecnej modzie cienkich pończoch 
można zaryzykować tw ierdzenie, że gdyby k toś wy» 
nalazł trw ały, nie niszczący się łatwo, a  jednocześnie 
delikatny m aterjał na  pończochy, tak i w ynalazca 
byłby błogosławiony przez św iat kobiecy. Pończochy 
bowiem są najczęściej zmienianą częścią garderoby  
kobiecej, przytem  kosztowną.

W fabrykach pończoch p racu ją  przew ażnie ko» 
Wety, ponieważ w tym  dziale potrzebna je s t precy» 
zyjna praca.

Mamy pończochy i skarpetki 7. jedw abiu prawe 
dziwego, sztucznego, z bawełny i wełny. N a  la to  
modne są pończochy z gu.mką, (k tó ra  p ierze się 
dobrze) pod kolano, co da je  możność chod'zenia bez 
paska w czasie upałów. A nglicy noszą i w lecie skar» 
r _*ki wełniane i to  n ietylko na  wycieczki, ale  n a  co» 
■dzień, twierdząc że n ie odparzają  nóg, gdyż po t 
wsiąka łatwo w wełnę. Ze s ta ty s ty k i w iem y, że 
smaczna ilość kobiet zapada na  p rzykre i uciążliwe 
choroby wskutek noszenia krótk ich  sukien i jedwab» 
nych pończoch w diii chłodne. D latego w zim ie, wte» 
dy gdy nie można włożyć ciepłych pończoch lub pod» 
pończoszek, powinno się nosić g e try , t. j. kam asze.

Do elegancji należy odpowiednio dobrana pończo» 
cha pod względem koloru i gatunku. P rzy  ciem nych 
sukniach nosi się ciem niejsze pończochy, w pada ja ce 
zależnie od koloru sukni w  ton srebmo»niebieski lmb 
złotosróżowy. N atom iast do sukien jasnych lekkich 
i wieczorowych nosi się obecnie ja sn e  pończochy. 
Ostatni krzyk mody zagranicznej — to  jedw abne 
r^nezochy cieniowane: jaśn iejsze z przodu, w  kie*

- ^unkn łydki coraz ciem niejsze. Robi to  w rażenie, 
Jakgdyby noga z przodu była ośw ietlona słońcem albo 
silną lampą.

Pranie pończoch jedw abnych je s t dość kłopotliwe 
i wymaga dobrego m ydła. Pończochy pierzem y, po»

■ te ra ją c  pończochę, rozłożoną n a  jednej dłoni, dru» 
gą dłonią. Po kilkakrotnem  tak iem  przepran iu  w 
letnim roztworze m ydła, płóczemy pończochy i wy» 
zymamy w ręczniku, rozprostow ując w szelkie załam* 
*d. Wygładziwszy ostatecznie, układam y pończochę 
®a suchym ręczniku i nakryw am y drugą częścią

■ ręcznika'. N igdy nie należy suszyć pończoch na  
Końcu, ani naw et p rzy  piecu i bez nakrycia, bo szyb»

. kie wysychanie w cieple lub św ietle przyczynia się 
£0 powstawania sm ug n a  pończochach i do zm iany 
koloru. Pończoch n ie  powinno się prasow ać. Baweł= 
ni.ane skarpetki i pończochy m agluje się, ale rów nie 
®?e prasuje.

Cerowanie. Żeby móc dłuco nosić pończochy, i
»kajpetki, trzeba o aje dbać, Gdy na pończosze zau«

w ażym y w y ta rte  m iejsce lufo m ałą dziurkę, trzeba  ją  
—  n ie zw lekając — cerować. Cerować m us’m y sta» 
ran n ie : m ałe dziurki cienką ig łą  i pojedynczą nicią, 
w iększe dziury  —  ig łą  dłuższą i g ru b szą ! podwójną 
nicią. Kolor baw ełny pow inien być sta rann ie  dobra» 
ny  do koloru pończoch czy skarpetek . C era, zrobio» 
n a  cienką ig łą  i pojedyńczą n itką  je s t p łaska i mało 
znaczna, a  nowa dziu ra  koło n ie j nieprędko się zrobi. 
Cerę s ta ra jm y  się robić w  form ie p rostokąta , gdyż 
w tedy  je s t  m niej widoczna.

_ Chleb w iejski — to  przysm ak, którego wszyscy 
m ieszkańcy m iast zazdroszczą wsi i płacą zań dro« 
żej niż za chleb z m iejskich piekarni. Dobry chleb 
w iejski powimen mieć następujące zalety: sm ak
żytni z lekkim  kwaskiem , drobne dziureczki praw ie 
jednakow ej wielkości, zapach kminku- albo czara 
nuszki ,trwałość i  wilgotność, k tó ra  sprawia, że 
choć dobrze wypieczony, tydzień trzym a ~sig.-$wieżo. 
W reszcie cienką skórkę i spód biały^,dobrze wypie* 
czony. w •' -

P roporcja następująca daje  doskonale wyniki.
6 kilo m ąki żytniej i pół kilo pszennej. 10 deka 
świeżych drożdży, 3 litry  serw atki (nie mleka, gdyż 
n a  m leku chleb kruszy  się). Ł yżka ' stołowa czar» 
nuszki albo km inku, łyżka soli, jedno jajko.-; Wydaj* 
ność — około 8 kilo chleba. —

Robota. P rzesiać mąkę, rozpuścić -drożdże W 
szklance ciepłej wody. L ać potroehu serw atkę do 
m ąki, m ie-zając drew nianą łyżką. W yrobić Vozczvn 
z połowy m ąki na  gęstość śm ietany, w lać drożdże, 
w yrabiać przez kw adrans. Posypać grubo mąką* 
przykryć płótnem  i kocem, postaw ić w cieple. .Roz» 
czytn powinen ruszyć się po 30— 40 m inutach; w tedy 
w sypać sól i czarnuszkę i w yrabiać godzinę, dobie» 
ra ją c  m ąki potroehu. Ciasto powinno być dosyć 
tęg ie  i w  czasie w yrabiania winno mieć 'dziurk i. 
P rzykryć płótnem , przygotow ać miąkd albo koszyki, 
wyłożone czystem  płótnem , niczem nieposypane. Gdy 
ciasto  zacznie pękać, podzielić n a  misce ręką na  
cz te ry  części, robić gładkie bochenki, kłaść n a  for* 
mach.

Gdy zaczną rosnąć, palić w  piecu długiemi szcza» - 
pam i sosnowemi, węgle rozrzucić po piecu, wy* 
mieść, spróbować piec m ąką, k tó ra  pow inna przy* 
b rać  kolor pomarańczowy, prędko piec zwilżyć, czyli 
w yparow ać p łach tą  na k iju  m aczaną w  wodzie. Bo» 
chenki równo rozłożyć, posypując łopatę m ąką, albo 
podkładając duże liście kapuściane i sm aru jąc chleb 
jajk iem , rozbitem  z wodą.

Jeśli piec je s t dobrze wypalony, to nie trzeb a  
chleba przesadzać, lecz w yjąć go w  trzy  kw adranse 
do godzina — najw yżej. Bochenki powinny ważyć 
po 2 kilo. Po wyjęciu przykryć płótnem , aby skórka 
by ła  m iękka i położyć każdy oddzielnie.

Potrawy z baraniny
B udyń z baran ie j w ątróbki. B aran ią  w ątróbkę 

w raz  z p łucam i obgotować z w łoszczyzną i cebulą, 
potem  scedzić, posiekać drobno, dodać drobnej kasz» 
ki gryczanej, m ą k i , 't rz y  ja jk a  mocno rozbite, soli, 
p ieprzu, pół szklanki kw aśnej śm ietany i w saystko 
dobrze w ym ięszać. Rondel dobrze podsm arować, 
podsypać bułką ta r tą .  Z w ierzchu obłożyć naleśni»

Idem i w staw ić w piec na duży ogień.
C ynadry baranie. T rzy cynaderki oczyścić z bło* 

ny, p rzek ra jać  wzdłuż i udusić, posoliwszy razem  z 
grzankam i. Pokrajać grzybki w  kaw ałki, w rzucić 
do m asła, wlać trochę rosołu. W szystko to  razem  
zagotow ać i po wyłożeniu na półm isek cynaderek 
sosem ty m  polać.

W Budapeszcie, 
w stolicy Wę

gier, zastąpiono 
niektórych 

policjantów- 
mężezyzn- 
kobietami.

Na zdjęciu 
urocza kobieta 

policjant 
reguluje ruch



„ N A S Z E  Ż Y C I E "  N2 4

Zagadn enia pedagogiczne i organizacyjne

Formy pracy kulturalno-oświatowej
Praca oświatowa ' rozporządza dziś dużą skalą 

form oddziaływania i dużq możliwością dalszego ich 
rozbudowania Działacz oświat’ wy, mający odpo< 
więdnie przygotowanie oraz pewną inicjatywę i po« 
ipyałowość zawsze znajdzie formy, które w danych 
warunkach i okolicznościach są cel-jwe i możliwe do 
przeprowadzenia. Z punktu widzenia o~obnika, 
który ma być przedmiotem oddziaływania oświato» 
wego, a który zawsze powin^r być punktem wyjścia 
wszelkich rozważań oświatowych, formy oddziały» 
wania możnaby podzielić na trzy  grupy: na formy 
oddziaływania dorainego, oddziaływania systematycz» 
nego i pracy zespołowej.

1) Formy oddziaływania doraźnego
Należą to:
wykłady i pogadanki, 
obchody narodowe, 
wiece oświatowe,
przedstawienia teatrów zawodowych, 
zwiedzania i wycieczki, 
kino i t  p.
Form y te służą przedewazystkiem do rozbudzę» 

nia i zachęcenia nieczynnego dotąd umysłowo osób» 
nika do pracy nad sobą, wskazują mu nowe światy 
i  wprowadzają go w  rf  ero oddziaływania knltural» 
nego : wychowawczego. Dlatego też tak^ treść, jako» 
też strona zewnętrzna tych form powinna tętnić 
aktualnością i żywotnością, powinna być _jaknajbar» 
dziej ciekawa i interesującą, powinna nawiązywać do

najgłębszych przeżyć i najżywotniejszych zaintere» 
sowań człowieka. ,

Cechą tych form jest dorywczość. Nie wywierają 
one trwałego, zdecydowanego wpływu na widza, czy 
słuchacza, będąccgD przedmiotem oddziaływania, są 
tylko krótkiein a  macnem uderzeniem, które powinno 
go wyprowadzić z bierności, czy śpiączki duchowej 
i skierować umysł jego do zamierzonej myśli, czy 
idei.

Formy te są także odpowiednie w stosunku do 
rozbudzonych już, a nawet wyrobionych jednostek, 
do których », tych czy innych względów nie można 
zastosować form systematycznych. Dalej, nie zacie» 
śniajtf się one do określonego koła osób i odznaczają 
się dużą pojemnością, jeżeli chodzi o ilość słucha* 
czów. Dlatego formy te zawsze będą miały duże 
znaczenie.

Wykłady i pogadanki. Wykład jest najpopular» 
niejszą formą pracy oświatowej. Aby jednak speł» 
nił on swą rolę, musi być dobrze zorganizowany, 
przvgotowany I wygło~zony.

Zorganizowanie wykładu polega na obmyśleniu 
tem atu wyszukaniu odpowiedniego prelegenta, przy» 
gotowaniu sali wykładowej, pomocy i t. d.. prze» 
prowadzeniu celowej a wszechstronnej propagandy, 
—  przygotowanie polega na zaznajomieniu prele* 
genta z potrzebami i warunkami środowska z pozio» 
metn słuchaczy, oraz z tendencjan.i organizatorów, 
a  nastepnie na  opracowaniu przez prelegenta prze» 
mówienia na podstawie tych informacyj, wkoficu 
samo wygłoszen;e zależy od kwalifikacył i umie» 
jętności prelegenta. (DCN.)

M etodyka nauczania

Zadanie nauczania
Rozdział II

Rozróżnić należy cel nauczania i -wpływ nau» 
ćzania.

W jakim celu mamy uczyć? Poco nauka, jaka  
jest wartość nauki? — Oto pierwsze zagadnienie. 
Z niem związane jest i drugie: jaki wpływ wywiera 
i powinr.c. wywierać na uczn.a nauczanie? Jaka jes t 
wartość nauczania?

§ 1. Cel nauczania
Pogląd na cel nauczania zależy od wartości, jaką 

przypisujemy wiedzy.
1. Najbardziei rozpowszechniony w  praktyce 

jest pogląd utylitarny, podnoszący użyteczność 
wiedzy. Dzisiejsze warunki życia wymagają dla 
każdego pewnej dozy nauki. Człowiekowi dziś bez 
nauki trudno wyżyć, trudno zarobkować, trudno się 
obronić od ludzi złej woli. Wiedza jest użyteczna, 
dlatego ma wartość. Oczywiście, pogląd c'asny, a 
ciasnota poglądu jaskraw iej się uwydatnia, jeśli 
wyciągniemy ukryte w nim konsekwencje: z niego 
bowiem wynika, że- należy uczyć tego tylko, co 
może być w życiu praktycznie zużytkowane i z 
mysią jedynie o praktycznej użyteczności przed» 
miotu. Pogląd utylitarny nie ma zwolenników, jeśli 
chodzi o szkoły średnie i wyższe; nie da się utrzy»

Jak prowadzić zebranie
Niejednokrotnie daje się zauważyć zjawisko, że 

zebrania są małowydajne pod względem pracy, wsku» 
tek  nieustalenia i nieprzestrzegania technicznych 
form i sposobów prowadzenia obrad. Niżej przytoczo» 
ny wzorowy regulamin obrad, oparty na zwyczajach, 
panujących powszechnie, służyć powinien do ujedno* 
stajnienia i usprawnienia form odbywania zebrań. 
W ten spoiób uda się uniknąć długich dyskusyj for* 
malnych na zebraniach o systemie prowadzenia 
dyskusyj, kompetencyj przewodniczącego i uczestni» 
ków, a tok pracy nastaw  ony wówczas będzie na 
załatwianie i rozwiązywanie merytorycznych za» 
gadnień organizacyjnych.

1. Porządek dzienny
Przewodniczący powinien przedstawić na zebrania 

porządek dzienny, poddać dyskusji i głosowania 
zgłoszone w te j sprawie poprawki oraz obwieścić, w 
jakiej kolejności będą załatwiane poszczególne punkty 
ustalonego porządku dziennego.

2. Referat
Przechodząc do porządku dziennego, przewodni» 

czący powinien odczytać punkt, poddawany w danej 
chwili do rozpatrzenia i wezwać óo omówienia go 
przez referenta wyznaczonego zgóry lub zaiproszo*
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mać, wymagałby skreślenia całego szeregu przed» 
miotów, których wartość jest bezprzeczna, pomimo 
braku użyteczności praktycznej; natomiast w zasto* 
sowaniu do nauczania początkowego ma on zwo» 
lenników, często nawet bezwiednych. Prócz bowiem 
ludzi, dla których wiedza własna jest tylko środ* 
kiem zarobkowania i którym nigdy na myśl nie 
przychodzi, że może mieć inną wartość, są i tacy, 
którzyby się oburzali, gdyby ich posadzono o cenę 
nauki według stopnia jej użyteczności, a  którzy 
jednak dla szkół początkujących niczego innego nie 
wymagają.

2. Z innych poglądów na cel nauczania bardziej 
rozpowszechniony je r t społeczny. Według niego na» 
uka jest dobrem kulturalnem, zdobyczą poprzednich 
pokoleń 1 ma być przekazana nastppnym, aby nie
obniżyć kultury społecznej. W poglądzie tym wy» 

suwa sie na pierwszy plan wartość wiedzy^ dla spo» 
łeczeństwa, nie dla jednostki. Bezsprzecznie wiedaa 
wywiera wpływ społeczny i kulturalny i to tak  da» 
lece, że lud-zie o wysokim poziomie umyrłowym, 
ludzie nauki są „dobrem społecznem". A jednak, 
gdyby na świecie był tylko jeden człowiek, któryby 
nie mógł nikomu wiedzy swej przekazać, niemniej
ÿiedza miałaby dla niego bezcenną wartość.

3. H erta r t njważa naukę za środek wych owa w» 
czy, poglnd ten bardziej krańcowo występuje u jego 
zwolenników. Nauczan'e ma być wychowawcze, to 
jes t mieć na celu rozwój moralny ucznia, kształcenie 
charakteru. (DCN.)

nego doraźnie z pośród obecnych. W wypadku 
braku referenta, przewodniczący osobiście referuje 
sprawę, będącą na porządku dziennym.

' 3. Zgłoszenie wniosków
a) Przewodniczący powin en przestrzegać, aby 

referent złożył konkretny wniosek w formie, nada» 
jącej się do dyskusji i głosowania, w przeciwnym 
razie obowiązany jes t sam sformułować wniosek w 
imieniu referenta.

Uwaga. Na żądanie przewodniczącego wniosek 
musi być złożony na piśmie.

b) W razie złożenia kilku wniosków w te j samej 
sprawie, pierwszy ze zgłoszonych uważa się za 
wniosek główny, resztę zaś za poprawki do tego 
wniosku.

4. Postawień;» wniosku i otwarcie dyskusji
Po poitawieniu wniosku, przewodniczący otwiera 

nad nim dyskusję, udzielając głosu mówcom w po» 
rzndku. w jakim się zgłaszają.

U w agi. Wniosek może »,ofni«*tv przez wnios» 
kodnwcę do chwili głosowania. Każdemu 
z zebra n’-^h przysłu rm >. prawo yodtrxy» 
punis cofniętego wniosku, ^

O wymowie
Uwagi ogólne

Każde z tych narzędzi mowy ludzkie] 
spełnia sw oją doniosłą funkcję, choroba 
jednego z nich powoduje dużą przeszkoda 
w dobrem mówieniu. Sprawne działanie 
tych narzędzi i instrumentów mowy odby. 
wa się za pomocą ruchów mięśni. Qj 
sprawności tych ruchów zależy więc prze. 
dew szystkiem  dobre wymawianie. Każdy 
dźw ięk, czyli każda samogłoska lub spój* 
głoska wym aga innego sposobu wymówi* 
nia, innych ruchów mięśni, które pobudza* 
ją  odpowiednie narzędzia mowy. Mięśnie 
nasze muszą być g iętk ie i podatne do szyb
kich zmian, jak ie  przy wymowie zacno* 
dzą. Aby tę doskonałość ruchów mięśni 
osiągnąć, należy je  systematycznie ćwi* 

czyć, każdy dźw ięk — to inny ruch mię
śni; od metodycznego i systematycznego 
doskonalenia tych mięśni zależy doskona
len ie m owy naszej.

W zależności od ruchów mięśni na* 
szych narządów mowy podzielim y dźwię
ki na dw ie kategorje:

1) takie» przy wym awianiu którycli 
prąd powietrza z płuc przechodzi przez 
krtań i z jam y ustnej w ypływ a bez prze* 
szkód (samogłoski: a, e, i, o, u, y> ą, ę).

2) takie, przy wym awianiu których, 
w  jam ie ustnej prąd powietrza zatrzymu je 
się, napotkawszy przeszkody (spółgłoski 
—  b, c, d, f, g, h, j ,  k , I, ł ,  m, n; p, r, s, 
t, w , z). Dobra wymowa polega na do* 
kładnem  wym awianiu każdej spółgłoski. 
Przypatrzm y się najpierw .samogłoskom. , 
Są one bezwątpienia najmuzykalniejszemi ' 
dźwiękam i. One nadają wyrazom dźwię
czność i stanowią o piękności języka.

W yrazistość samogłosek w  sztuce ży
w ego słowa, oto pierwszy i zasadniczy 
warunek dobrej i pięknej wymowy. Zrób* 
m y małe ćw iczenie: w ypiszcie samogłoski 
i każdą z nich w ypow iadajcie głośno, ob
serw ując ruch mięśni jam y ustnej, jaki 
zachodzi przy każdym dźwięku zosobna. 
Naogół błędów w ym ow y, któreby pow* 
stały  na zasadzie ‘ niedokładnego wyma* 
w iania samogłosek rzadko się spotyka. 
C zęściej spotykanym  błędem jest opusr 
czanie samogłosek w  środku wyrazów 
naprz.: ,,pszedł“, zamiast ,,poszedr,- 
„psze“, zamiast: ,,proszę,,.

O  ile samogłoski, jak  w yżej powie” 
dzieliśm y, nadają mowie ludzkiej charal? 
ter m uzyczny — o tyle spółgłoski nadaj? 
m owie ludzkiej charakter plastyczny 
czyli malarski. Spólsff-Mki stanowią nie* 
jednokrotnie duże trudaoSci przy ich wy 
powiadaniu, wskutek ich bardzo złożonej 
charakteru — należy najpierw pozna* 
składow e cechy każdej spółgłoski, aby A 
potem poprawnie i bez trudu wymów® 
O siągniem y to przez systematyczne ćw 
czenia odpowiednich mięśni. W tym cel» 
w ypisujem y szereg spółgłosek i wy®* 
wiamy je  cłośno, obserwując zmiany, Jf 
kie  zachodzą przy ruchach narzędzi A? 
w y, um iejscowionych w jamie usOT 
G łośne czytanie należy zacząć od teroif 
powolnego, aż do szybkiego. Przy ‘ 
czeniach tych łatwo spostrzeżemy, 
łych  dźw ięków  sprawiają nam 
trudności. N ależy wtedy cierpliwie i Ç 
stem atycznic nad dźwiękiem pracować 
do osiągnięcia pomyślnego rezultatu.

Najczęstsze błędy wym owy polegali 
niedokłaonem  wymawianiu n‘e“*n/S 
spółgłosek, a  głownie, s, c, !» r, IP^

Î
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Rozrywki umysłowe
Rospoczynajqc o<J niniejszego numeru, będziemy 

gtąle zamieszczali na łamach naszego pisma rozryw» 
ki umysłowe. Pragnąc zainteresować tym działem 
naszych czytelników — ogłaszamy niniejszem kom« 
kurs na rozwiązywanie zadań w naszym nowym 
dziale zamieszczanych. Za każde rozwiązane pra» 
widłowo zadanie przyznawać będziemy pewną ilość 
punktów. Jako nagrody — rozdamy 20 ilu'-trowa» 
aych książek. Każdy czytelnik może nadesłać do* 
wolną ilość rozwiązań. Rozwiązania muszą być sta* 
rannie i wyraźnie napisane atramentem. Roswiąza* 
nia należy kierować do Redakcji z dopiskiem na ko* 
percie: „Konkurs1*. Nagrody zostaną rozdzielone 
wśród pierwszych dwudziestu osób, które zdobędą 
największa ilość punktów. Ostateczny termin nadsy» 
łan'a rozwiązań — 15 luty 1935 r. Ostatnie zadania 
konkursowe zamieścimy w numerze z dn. 10. II. 35 r.

K rzyżów ka Nr. 1 
(Za rozwiązanie — 4 punkty)'
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Znaczenie słów poziomych: 1. Owad prostoskrzyd* 
ły. 8. Pora roku. 9. Powieść Kiplinga. 11. Imię 
żeńskie. 13. Rzeka w Hiszpanji. 14. Polska postać 
polityczna. 16. Gatunek wierzby. 17. Dram at Ibse* 
ta . 19. Czeska marka samochodów. 21. K raj le* 
żacy między Eufratem a Morzem śródziemnem. 23. 
Stragan mierny. 24. Obóz tatarski. 26. L itera fo* 
netycznie. 27. Jedna z wysp Balearskich.

Znaczenie słów pionowych: 1. Wybitny filozof
starożytny. 2. Rzeka w Łotwie. 3. Przydomek 
Arystotelesa.^ 4. Tragik ateński. 5. Gorzałka. 6. 
Miasto biblijne. 7. Naśladowca. 10. Dostojnik tu* 
recki. 12. Wykrzyknik. 15. Miesak, guz złośliwy. 
18. Owad uzbrojony w żądło. 20. Działacz komunia 
styczny. 22. Moja osoba. 23. Zwierzę ssące. Zaimek, 
25. Gatunek papugi.

W iek pani Zof ji
fZa rozwiązanie — 2 punkty)

Osiemnaście lat temu, w dzień ślubu, pan Jan  był 
trzy razy starszy od żony, dzisiaj zaś jes t dokładnie 
owa razy starszy.

N O W O O T W A Q T Y

Damski i Męski

O n d u l a c j a ,  M a n i c u r e
   Kato'u i e â  2 8  —

W. Karwecki W. Kilczewski

KAŻDY

Ile lat miała żona pana Jana, pani Zof ja, w dniu 
Swego zamążpójścia?

N astaw ianie zegarka
(Za rozwiązanie — 8 punkty)

Zegarm istrz przestawia wskazówki zegara ścienne* 
go z jednej całkowitej godziny na inną. Kręci powoli 
wskazówkami, przyczem oczywiście zegar wydzwa* 
nia godziny, uderzając w sumie 76 razy. K tórą go* 
dzinę wskazywał zegar, gdy zegarm istrz rozpoczął 
regulowanie?

Zegar bije co pół godziny (jedno uderzenie).

Szarada
(Za rowiązanie — 2 punkty)

Przez szyb zamarzłych kryształy 
Gwiazdeczki szukasz dziec ino ...
Do okna — drugi — zgłodniały 
Nieborak ptaszek przypłynął.

Nim — trzecia — pierwsza —  na niebio 
Gwiazda się tobie złocista,
Z  ptaszyną połam się Chlebem,
A podziękuję ci Chrystus,
W tę  całość —  tak  uroczystą. .  a

M roźny styczeń
Meteorolodzy w Szwecji zapowiadają na przeciąg 

miesiąca stycznia duże chłody. W latach ubiegłych 
w styczniu dawał się odczuć w północnej i wschodniej 
części Europy przypływ ciepłego powietrza z oceanu 
Atlantyckiego. Tem peratura w styczniu wynosiła 
wtedy 5— 6 stopni poniżej zera. Obecnie, przypływ 
powietrza ciepłego zupełnie ustal i dlatego nie możs 
Ha oczekiwać w styczniu znaczniejszego ocieplenia. 
Opóźniona zima może być przewlekłą. Na wczesną 
wiosnę — mało nadziei.

K ursy  języ k a  polsk iego
Na kursy języka polskiego, zorganizowane staia* 

niem T»wa Łotewsko*PoIskiego zbliżenia, mogą się 
zapisać jeszcze słuchacze do grupy niższej i wyższej. 
W ykłady odbywają się w poniedziałki, środy i piątki 
w godzinach — 8—10 wieczór przy Baznicas iela 5, 
m. 10.

Zapisy przyjm uje podczas wykładów lektor, oraz 
wę wtorki od 5— 8 wieczór sekretarz T*wa p. K. Bir* 
gors, W era iela 3, m. 10, tel. 27670. Prócz tego za* 
pisy mogą być uzkuteczniane w m agistracie m. Rygi 
u sekretarza p. A. Raudzeppa codziennie od godz 9 
do 3 po południu, tel. 34086.

Wykłady języka polskiego na wspomnianym kur* 
sie prowadzi p. W iktorja Mejnartówna.

/ - V - V \

Odpowiedzi Redakcji
P. D. Siesicka. Liepaja. Dziękujemy za nadesłany 

m aterjał. Skorzystamy.
P. Helena Grocholska. Staromyśl. Serdecznie 

dziękujemy za życzenia noworoczne. Niestety, ze 
względów od nas niezależnych, nie możemy podać ani 
adresu ani nazwiska autora nowelki, która tafe wiek 
ką wesołość („Zrywaliśmy boki"), sprawiła pani i 
gronu Jej przyjaciół. Nieco niezwykłym rezultatem 
te j wesołości, tem bardziej wzruszającym, jest wyra*, 
żona przez Panią gotowość przyjścia z pomocą bied* 
*>ym uczniom i studentom, których, niestety, jest 
dość wielka ilość. Jeśli wvrazcne pragnienie nie uległo 
zmianie. Redakcja chętnie podejmie się pośrednictwa 
w rozdzielaniu darów Pani i Je j przyjaciół, bez 
względu na to. z jakich części garderoby dary te  
będą sję składały.

Witek Cika. Daiugawpils . Z feljetonu. niestety* 
nie skorzystamy. Pozatem nie zamieszczamy mater* 
jału, którego autor nie podaje swego nazwiska, 
przynajmniej do wiadomości redakcji.

Sprostow anie
W numerze 3 „Naszego życia" do notatki „Szkol* 

nictwo polskie w Rvdze“ wkradł się błąd zasadniczy: 
mianowicie, polskich szkół podstawowych je t  nie 
pięć. a sześć. VI*ta szkoła mieści się przv ulicy 
Maskawas 140= a. Do szkoły uczęszcza. — 120 dzieci, 
obowiązki kierowniczki pełni p. Helena Marjanowa.

Prenumeratę
„NASZEGO ŻYCIA" można uiścić w

Daugawpitsie przy ul. Wnrszawas 3 > w godzinach 
od 4-tej do ♦'-tej po południu na ręce p. n.

Jerzego Bryca I Henryka Tomaszew'cza

Teatr Polski W  Łotwie Jezusbaznïcas iela Nî ?
dn. 13 stycznia 1935 roku

„Jaworowi ludzie**
Kolorowe widowisko w 3 aktach Janiny Morawskiej. Reżyseria Szczepana Baczyńskiego 

Dekoracje i projekty kostjumów artysty - malarza Liküms’a 

Początek o godz. 8 wiecz. punktualnie.
Bilety są do nabycia w kasie teatru i w księgami p. G. Butkiewicza — Kr. Barona ielâ Ns 17

Ceiny^b^Jetôw^dSOsanlvnTôv/d^^jJlatôw

m, m. ffiüftn mit — topi nr i  „nasze Życie"
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Życie
Zbytnia poufałość je s t m atką lekceważenia!

V
Przebaczenie jest najszlachetniejszą zemstą*

. V
Nic tak nie boli w nieszczęściu jak pamięć o ml« 

toionem szczęściu.
V *

Uważać się za nieszczęśliwego — to być napraw* 
dę nieszczęśliwym.

V
Niema takiego zysku, któryby nie mógł przynieść 

fcównocześnie straty.
*.*

Zabezpieczenie 
Szef kryminalnej policji przez jakiś czas studjo* 

.val w stolicy nowe sposoby ubezpieczeń przed wła* 
maniami i kradzieżą. Naszpikowany niemi, powrócił 
do swego miasta, próbując natychmiast i to i owo z 
nich zastosować. Dzięki jego zarządzeniu ukazało 
Bię jako nowość, a  wejścia do dużego sklepu takie 
ostrzeżenie:

„Baczność, włamywacze! Te drzwi są zaopatrzone 
w elektryczne urządzenia. Najlżejsze dotknięcie alar* 
Snuje policję!" . -r ■*'•' * *■ . ■
! Na drugi dzień, pod pierwszym napisem, -ukazał 
się drugi :
i „Serdeczne dzięki za ostrzeżenie! Włamana się 
przez ścianę!"

, Rafinowany
- — Jaś i Uenryś dostają od tatusia co tydzień po 
50 groszy. aby je sobie składali do puszek* 
Z uskładanych pieniędzy mają sobie nawzajem kupo* 
wać prezenty na imieniny.

Pewnego dnia z płaczem przychodzi HenryS do 
ojca i skarży pię:

— Tatusiu 1 Jaś wrzuca wszystkie' pieniądze 
mojej, puszki!

Niezawodny znak 
Pan Maciej spotyka pana Jakóba na ulicy.
— Słuchaj Kubuś! — wita go pan Maciej — tyś 

wczoraj zncwu wrócił bardzo późno do domu czy tak?
— Tak — odpowiada pan Jakób — ale skąd ty 

możesz o tem wiedzieć?
—- Bo przed chwilą spotkałem twoją żonę, okrop» 

nie zachrypniętą. ,
■ Myślał o tamtym 

Dwóch wielbicieli śpiewu jest na operze.- Jeden £ 
nich namiętnie słucha śpiewaka, a  drugi również nas 
miętnie wyraża głośno, swoje zachwyty. Pierwszy 
jakiś czas nie reaguje na zachowanie się sąsiada, 
wreszcie, wyprowadzony z równowagi, odzywa się 
półgłosem:

— Psiakrew, że też takie bałwany chodzą po 
iwiecie!

i Drugi czerwienieje, jak pomidor i pyta:
—• Przepraszam, czy pan co o mnie powiedział?
— Ależ nie, proszę pana — odpowiada pierwszy 

-  ani mi to w głowie. . .  Myślałem o tym bałwamie
na scenie, który przeszkadza mi słuchać pana*

i l) dentysty
. Pacjent boi się wyjęcia zęba. Dentysta uspokaja 

go: — To jedna chwilka. Proszę tylko ścisnąć mocno 
zęby i szeroko otworzyć usta.

Czy wie?
. Reżyser do aktorki filmowej:

— Pani pobiegnie sto kroków przez pustynię, a za 
panią rzuci się lew. Proszę się nie bać, wszystko jest 
dokładnie obliczone.

— Aktorka: Ja  to wiem, ale czy lew wie?
Na wsi

Ajent firmy automobilowej:
— Nie kupilibyście sobie, gospodarzu, auta ciężą» 

rowego ?
Chłop: A co mi po aucie? Nie, kupiłem sobie 

właśnie krowę.
Agent: Tak, ale przecie na krowie nie pojedziecie 

do miasta,
" Chłop: To prawda, ale też ciężarowego auta nie 

mogę doić.
Uwolni! się

— Mój mąż nie żyje już od 26>ciu lat; umarł 
nagle w 8 dni po naszym ślubie.

—■ Tak — zatem nie długo cierpiał*

Rutynowany kawalerzysto 
Teko podczas poboru został przydzielony io kawa* 

lerji. Na ćwiczeniach poraź pierwszy w życiu wsiada 
na konia. Jako rutynowany kawalerzysta siada 
twarzą do ogona.

Sierżant krzyczy naft: Ty ofermo! jak siadasz na 
konia. Twarzą do ogona???

Na to Icko: Psiepraszam, a skąd pan sierżant wij 
w którą ja stronę chcę jechać?

Szkolna wymówka 
-— Dlaczego,się spóźniłeś? — Byłem potrzebny 

matce. — Do czego? — Żeby dostać baty.
. . .  bo Szkot jest oszczędny 

Pani Gordon wpada podniecona do mieszkania I 
krzyczy:

— Tomaszu! Tomaszu! Jakaś obca krowa wlazła 
na naszego ogrodu!

— Więc dlaczego rtiamujesz drogocenny czas? — 
odpowiada mąż. — Chwytaj naczynie i wydój ją.

Nauka korespondencyjna 
Kohn uczy się' boksu. Po pierwszej lekcji ogląda 

swoje ciało i wzdycha; wszędzie sine plamy, po* 
puchnięte członki. Zwraca się wreszcie do trenera, 
mówiąc:

-r- Nie możnaby następnych lekcyj brać drogą 
korespondencyjną — na odległość ?

Samochwalstwo
C h ł o p  le c I: — Chwali swój wzrok: Ja widu 

doskonale! Nie wierzysz? Zaraz cl udowodni? 
Patrz, na przeciwnej kamienicy na wieży siadła, 
mucha i kiwa głową.

C h ł o p i e c  II: — Aha, widzę!* A teraz przym. 
Imęła jedno oko*

Dyplomata
Ona: — Matka moja była kiedyś bardzo piękna")
On: — Pani zapewne jest podobna do swego 

ftjea — prawda?
Mądry rabin

•— Salo Grajkower przychodzi do mądrego ra. 
bina z prośbą o radę.

— Jakiej rady żądasz, Salo?
— Mądry Rabi, ty wiesz wszystko. Założyłem 

eię z moim spólnikiem, żę gąsiora nie da się roz* 
poznać od gęsi. Chciałbym wiedzieć, czy wygiam, 
czy nie?

— Naturalnie, źe przegrasz.
— Aj, waj! a my się założyli » całą gęś. Po* 

wiedz mi więc rabi, poczem można to rozpoznać?
— Bardzo łatwo. Rzuć tylko bułkę do wody i 

uważaj, co będzie: jak połknął, to gąsior.,, a jak 
połknęła, to napewno gęś.

Wyszła nowa g a z e t k a .  Nu, myślę, trzeba 
coni kol wiek napisać. Nu i napisałem, posłałśm. 
Czekam, ci wydrukują. Przynosi listonosz trzeci 
numer: patrzę na pierwszą stronę — jakiści gospo* 
darstwo, myślałem co mój na pierwszą stronę pusz» 
czą. Patrzę na drugą — niema. Ot duryń, pewni* 
kięm w „Awangardzie", toż wiadomo, wyrostek je* 
stem. Szukam, jest „Awangarda", mojego niema i 
tam. Znaczy się nie umieścili! Ze złości, znaczy 
się. ściob numerem tej g a z e t k i  o podłogę, nie 
umieścili rhor!!! A tu  t e . . .  „Duby Smalone"- (tfu, 
pasküctwo), do góry brzuchem się wywróciły 
Wiecie, tam taki osioł narysowany, co na podsoł» 
nuch patrzy i gębę roztworzoną trzyma — podsoł» 
nuch zjeść chce. Chudzińki taki. A na dole napi* 
sano: „co w trawie piszczy," ot tak, poprostu, pió* 
ręm • napisano. Patrzę j a . . .  pod tym osłem. . ,  
„Winda" — moje dziecko rodzone. . .  Znańbili 
m nie. . .  pod osła, pod ten jego zadarty ogon, moją 
windę. . .  Obraziłem się na śmierć. Nigdy, prze» 
nigggdy pisać już do was nie będę!. .  śśświnie!

Chodzę jeden dzień nadęty, chodzę drugi — na» 
dujadło. Myślę, do malców trzeba schodzić, poga» 
dać, duszę rozprowadzić. Przychodzę do świetlicy,

■ patrzę — stoi gromadka. Podchodzę, rękę wycią* 
gam, ja-k idzie — pytam . . .  A oni, jak na komendę, 
plecami do mnie się odwracają. A Wicka, ten go* 
rętszy — „-paszo! do licha" — powiada. Rozmawiać 
nie ahcą. Cusik niedobrze! Ale kaczki was zdepcz, 
ja z dziewczynkami pogadam raz malcy gadać nie 
chcą. Odwracam się więc też. Michalinka na ławce 
pod ścianą siedzi, wyszywa. Ja  do niej, znaczy się 
takim fiertem podchodzę, przysiadam się: „Cóż 
panna Klockiewiczówna tu wyszywa" — zalotnie py* 
tam. A ona takim nadąsahym głosem: „Po pierwsze 
ja nie Klockiewiczówna, tylko Klockiewicz, teraz 
„ówna" nie mówią, a po drugie — proszę nie dole* 
wać się, obrażeni jesteśmy." Ot ci babo placek — 
wszyscy, obrażeni! Ale, że panna Klockiewicz, to z 
sercem dziewczyna, udało mi się ją za język po* 
ciągnąć, (nie myślcie, że palcami, tak •— serdecz» 
nością moją), ona i opowiedziała o wszystkiem.

— „My mówi, wszyscy obrażani przez pana czu* 
iemy się. Cóż to pan tam do gazety ponapisywał?

Żaden maturzysta już więcej panu ręki nie pod̂  
każdy obrażony, każdy myśli, że to na niego do gs> 
zety napisałeś, że to z niego wyśmiewasz się pat 
Tak nie można."

Posmutniałem, w melancholję mnie uderzyło. Wi* 
gów z przyjaciół sobie porobiłem. Wracam do denni, 
biorę tę swoją„Windę", słówko po słówku czytam, kon 
tą  swoją „Windą" obraziłem szafa» 
Pewno z osiem * razy po ćwierf 
godziny myślałem, aż w końcu rozjaśnienie przywto, 
kiedy przypominać zacząłem, jak to kiedyś było. Jał 
kiedyś do jednej gazetki napisałem, jak to jedu 
babunia mojego serdecznego przyjaciela, z ktoijB 
przez długie lata w jednej klasie byliśmy, nieonw 
na jednej ławce siedzieliśmy, obraziła się za to, ieą» 
pisałem. Ale to tak obraziła się, że drogą àù 
idziczności obraza na wnuka przeszła. WnuciA 
znaczy ten mój serdeczny przyjaciel, obraził sięttt 
że niby to poco babunię kochaną ruszać. Obm> 
się, ręki nie podawał, a patrzył się na mnie jtf 
ten osioł, co u góry narysowany ,na podsołnuch.

Myśię o tem wszystkiem, żal serce tak i śc& 
Przypominam . . .  nietylko wnuczek i babunia, afe 1 
stryjeczna jego ciotka i dwujOrodny wujaszek i 
żąca i baba co im mleko przynosiła, wssjsffi 
wszyscy poobrażali się, • wszyscy wyklęli jak «** 
parszywą. . .

W smutnej zadumie patrzę na tego osła, 
myślcie, że na wnuczka, tylko na tego, co_ 
nuch zjeść chce), patrzę, a serce samo siebie_ * °  
łości małym nożykiem na kawałeczki rożen* " 
kraje. . .  Z żalu aż złość na redakcję minęła, sic* 
golnie, jak zrozumiałem czemu tą moją „Windę* w 
osła posadziła. ,

Spoczątku nie rozumiałem czero ta. „trawa ■ 
jakże to prawidłowo będzie... od...„Dubów SmatoW  ̂
różni się. Teraz rozumiem, że w trawie na ogo# **
stępują, a jak nastąpią to piszczeć zaczyna. V
zumiałem że osioł zupełnie nie głodny, bo * 
łości rży. przepraszam osioł nie rży tylko ryciŷ * 
ogon też z uciechy do góry podnosi, gizować 
Teraz wiem jak poznać co w trawie piszczy —
zupełnie prosto — trzeba na ogon na.^ąpitHe**
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